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Spisał się, jak Graluki w dużo 


Przysłowie to, które widocznie powstało 
z okazyi jakiegos niefortunnego występu 
przodka naszego obecnego ministra skarbu, 
przywrócił tenże obecnie do nowego blasku 
swoim pierwszym występem w dziedzinie 
skarbowości polskiej. Na gwiazdkę wydał 
p. minister Grabski dwa rozporządzenia 
walutowe, z których jedno wprost zdumie- 
wa swoją naiwnością, godną Karpińskich i 
4ym podobnych analfabetów ekonomiez- 
nych, drugie zas wykazuje ponadto jeszcze 
chęć zrujnowania Galicyi na korzyść kliki 
warszawskich spekułantów. 

W pierwszem rozporządzeniu wzywa p 
Grabski ludzi posiadających banknoty po 
10.000 kóron do wymiany ich na marki. W 
drugiem ustanawia urzędowy kurs marek 
w stosunku do koron: 70 marek równe 100 
'koronom, czyli 100 marek 143 koronom. Po- 
nieważ obecny rzeczywisty kurs marek wy- 
wysi 120 koron za 100 marek, przeto urzę 
duik gulscyjski, któryby up. zamiasi 1460 
koron otrzymał 1000 marek, a potem dla. za- 
płacenia czynszu i codziennych wydatków 
wymienił tych 1000 marek na korony, otrzy 
małby za nie nie 1400. lecz 1200 koron, czyli 
pyłby okradziony o 200 koron! 

Endecy utracili p. Bilińskiego za to, że 
ich zdaniem spowodował podniesienie się 
kursu koron i wsadzili na jego miejsce swo- 
jego człowieka, p, Władysława Grabskiego, 
znanego z nienawiści do Galicyi, na to, ahy 
obniżył kurs koron. Tym analfahetom wy- 
daje Się. że gdy połska marka nazywa się 
tak, jak niemiecka marka, to już dlatego 
musi tyleż być warta, co marka niemiecka. 
Wyobrażają sobie ci mędrey warszawscy, 
że takie doniosłe zjawisko gospodarcze, jak 
podnoszenie się lub spadek kursu waluty, 
zawisło 0d rozporządzeń ministeryalnych! 
Nie rozumię. że podnoszenie się kursu ko- 
ron, a Spadek marki półskiej było rzeczą 
zupełnie naturalna i nic tego nie wnoże po- 
wstrzymać, bo korona ma kurs zagranicą, 
wprawdzie niski, ale go ma, a marka polska 
nigdzie zagranicą nie jest przyjmowana, że 
za korony można zagramicą coś kupić, a za 
marki polskie nic. Bo marka polska wogóle 
nie jest pieniądzem. Wystarczy przeczytać, 
eo np. na polskiej stumarkówce iest wydru- 
kowane, aby to pojąć: nie ma na niej pod- 
pisu ministra skarbu, a za to jest obietnica 
Polskiej Kasy Pożyczkowej, że kiedyś, nie- 
wiadomo kiedy, wymieni oma ten banknot 
na jakiś, niewiadomo jaki, pieniądz polski. 
niewiadonio jakiej wartości i niewiadomo 
po jakim kursie! Któż zagranica byłby tak 
głupi brać za swój towar taki banknot i nie 
wiedzieć, ile właściwie wziął? To też kupcy 
i spekulanci warszawscy, kupujac towary 
zagranicą, płacą je koronami, które zaku- 
puja w kraju, ćo musi powodować zwyżkę 
kursu koron. 

W ubiegłym roku, gdy korona była przez 
warszawskieh potentatów sztucznie obniżo* 
na, godzono się już na wymianę po kursie: 
półtorej korony za markę, z wyjatkiem tow. 
posła dra Diamanda. który w tom jeszcze 


widział pokrzywdzenie (Galicyi i doniagał 
się przywrócenia relacyi przedwojennej: 
1 K 20 h. za 1 markę. Teraz stosunki zmie” 
niły się do tego stopnia — zupełnie natu- 
ralnym biegiem rzeczy -- że „Czas* zupeł- 
nie słusznie domaga się relacyi: 1 korona 
za i markę. 

Wszelkie tendencyjne dążenie do szbucz 
nego obniżenia korony jest puprostu chęcią 
okradzenia Małopolski, która też jedno- 
myśłnie przeciw temu oczywistemu usiło- 
waniu pokrzywdzenia jei protestuje jeńno- 
myślnie. 

Żuaimienna rzecz, że p. Grabski wydał te 
swoje bezsensowne rozporządzenia, wcale 
się nie pytając „suwercnnego”* Sejmu. F. 
Grabski od początku zdradza dyktatorskie 
zachcianki. Ale zaraz się dowie, że takich 
w ciemię bitych dyktatorów nieubłagana 
rzeczywistość także bije po ciemieniu. 

Małopolska tak łatwo znów nie da się o- 
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Panom urzędnikom galicyjskim, którzy 
stanowia tu rdzeń stronnictwa marodowo- 
demokratycznego, zwracamy uwagę na te 
chęć okradzenia ich, która wyraźnie stano- 
wi program finansowy wodzów ich stron- 
nictwa. 

W końcu jeszcze jedna uwaga. P. Grabski 
opowiadał, że utworzył w ministerstwie 
skarbu jakąś radę przyboczną, do której 
zamianował trzech swoich towarzyszów par- 
tyjnych pp. Głąbińskiego, Radziszewskiego 
i Rząda, jakoteż tow. posła dra Diamanda. 
Otóż dotychczas nie czytaliśmy nigdzie e- 
nuncyacyń posła Diamanda, jakoby był 
przyjął te nominatyę, wiemy, że jest prze- 
ciwny tej radzie przybócznej, i z ealą sta- 
nowczością twisrdzimy, że tow. poseł Dia- 
mand nie jest odpowiedziałny nawet w naj- 
mniejszej mierze zu skierowane przeciw 
Galicyi rozporządzenia minisitra-anatfabety. 

W odpowiedzi na te rozporządzenia cala 
Małopolska zgodnie podnosi wołanie: 


Precz z Śrabskiral Precz ze złośliwym 
nieukiem! 
=AOMNHO=""= 
„Spirytusowy” kurs koron 


Okazuje się, że p. Grabski obok kursu. który 
nakazał przy wszelkich przeliezamiach — wy- 
kombinował jeszcze kurs inny przy przelicze- 
niach cen spirytusu i wódki. 

Tu marka ma równać się 2 korenomi Te nn- 
woroczną pigułkę przymiósł „Momiioe Polski". 

0,6 litra spirytusu mocą 90 stopni w naezy- 
niu ma w handlu detailicziyvm kosztować we- 
dle. opublikowanej w „Monitorze“ taksy 52 mar 
ki, względnie 104 korny. 

Wódka — mocy 45 stopni w naczyniach 046 
lira — po 26 matek, względnie 52 koron. 

Ponieważ sam p. mimisaler łaskawie uważa, 
że marka me. wartość ramiej niz 1 i nóż koruwy, 
więc zupełnie świsdomie każe nadpłacać ken- 
surachtowi malsnpciskiemu za każda butelke 
spirytusu, czy wódki, 

Co więcej, ponicważ gieżzdawy kurs korov 
przedstawia się zmaczuię kSrzystnisj, niż „uka- 
zewy” p. Grabskiego, a „ukązowy znów kū- 
rzysiniej, miz „spirytusem“, wiec opłaci „ie 


tań- 


ipirytus hurtownie nabywać na terenie 
szym. markowym, 

Otwiena się tedy pole dla przemytwictwa i 
wszelkich spekulacyj. 


=AMOIG= 


Niakowska Izba handlowa domaga cię cofnięcia 
izade waluiowyih 


Na omegdajszem zgromadzeniu w lzbie han- 
dlowej po ożywionej dyskusyi, w której wyraże- 
no przekonanie, że rozporządzenia, są. szkodliwie 
i krzywdzące Małopolskę i; że należy żądać ich 
cofnięcia, uchwalono następującą razolucyę: 

1. Zgromadzenie konstatuje, że ostatnie rozpo- 
mądzenie min, skarbu wi sprawach koronowych, 
wydane bez współdziałania Sejmu są w wyso- 
kim stopniu krzywdzące dla. Małopolski i moga 
pociągnąć za: sobą nieobliczalne wstrząśmiienia, 
ekonomiczne. 

Wobec tego zgromadzenie domaga się bezwm- 
ruńkowo cofnięcia powyższych rozporządzeń. 

I. Przy następmej unifikacyi waluty, którą. 
należy możliwie spiiesznie przeprowadzić, na- 
leży wziąść za zasadę kurs 1 marka=1l koronie, 


Ksiejatze nie przyjmą pensyi w za ŻE po 
kursie Grabskiego, 

Zarządzenie Ministerstwa kolei, że kołejanze 
dyr. krakowskiej mają w styczniu otrzymać 
pbensye w wałucie markowej po kursie I M=1k 
18 h. — wywolało wśród ogółu kolejarzy siiwe 
wzbunzenie, Kołejamze zdecydowani są pensyi w 
markach po ktumsie 1 mk. — 1 K 43 b. nie przy- 
jąć. W sprawie tej miała się udać onegdaj de- 
putacye pracowników kolejowych do dyrekte- 
ra kolei w Krakowie. 


Przed wiosenną ofenzywą 


bolszewicką 


Paryż. (PAT). Havas donosi: Polski mi- 
nister spraw zagranicznych p. Patek roze- 
słał notę do prasy, w której oświadcza, że 
wywiad, który pojawii się w „Journalu“ 
paryskim, nie oddaje ściśle jego myśli. Pa- 
tek oświadczył wobec sprawozdawcy wspo- 
mnianego pisma, że zachodzi nagląca ko- 
nieczność zawarcia sojuszu wojskowego 
miądzy Francyą, Anglią i Polską przeciwko 
bolszewikom, przygotowującym wielką ofen- 
zywę wiosenną przeciwko Polsce. 


Peryż. (PAT). Havas. (Spóźnione). „Fehe PFa- 
ris* ogłasza wywiad z generałem Henrysem, 


- który oświadczył, że należy mieć pełne zaufa- 


nie do spoistości i wyłrzymałości nowogo pań 
stwa polskiego, z którem gorący pairysiyzm 
łaczy wszystkie stronnictw: we wszystkich wa- 
żnych sprawach. Generał Henrys oświadezył 
dalej, że należy zadość uczynić Żżyczeniu armii 
polskiej i narodu polskiego, domagniącego sia 
pomoey do zupełnej odbudowy swego państwa, 
Generał nadzwyczaj pochlebnie wyrażał sie o 
Żałnierzu polskim, podnosząc jego gorący pa- 
tryotrzm. waleczność i gorliwe spełnianie obo- 
wiązków. „Keho de Paris” kończy wywiad uwa- 
gą. że nzbrajejąc silnie Polskę i czyniąc ją nie. 
zwycieżona, spełnią sprzymierzeńcy swe dąże- 
nie, klózzy oswobadzając Polskę, stworzył: z niej 
baryccę mzeciw iuwazyi germańskiej ra wschos- 
Geh. 
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| „Klątwa“ Wyspiańskiego 
zakazana przez ks. biskupa Sapiehę 


Korzystając z powrotu wielkiej artystki dra- 
matycznej p. Wysockiej, która lata wojny prze- 
była w Kijowie, gdzie za rządów bolszewickich 
prowadziła teatr polski, a potem krótkotrwałą 
inwazyę Denikina wyzyskała, by przez Rumu- 
nig, miesiąc podróżując w jak najgorszych wa- 
runkach, przedostać się do Krakowa — korzy- 
stając tedy z jej powrotu, postanowił teatr 
miejski: im. Słowackiego wystawić „Kląiwę” 
Stamiaława Wyspiańskiego, ` 

Dwanaście lat upłynęło od zgonu tego poety, 
a dotąd są jeszcze takie jego dzieła dramaty- 
czne, które nigdy nie były wystawione na sce- 
nie, tu, w Krakowie, gdzie Wyspiański żył, ma- 
iował, pisał, twórczość swą niemal całą osmiiwa: 
jąc na tle swego rodzinnego miasta, na jego mo- 
tywach architektonicznych, historycznych, te- 
gendarmych i nowoczesnych, na  ideach pro- 
mieniujących ze starych murów ij nowych o- 
guik życia umysłowego tej duchowej stolicy 
Polski, Do tych niewystawionych dotąd w Kra- 
kowie sztuk Wyspiańskiego należy potężna tra- 
gedya jednoaktowa „Klątwa. To też inteligen- 
tne koła krakowskie z nadością przyjęły wiado- 
mość o zamierzonem obecnie wystawieniu ,„Klą- 
kwy“ przez teatr miejski, widząc w tem czę- 
ściową spłatę długu moralnego zarówno wo- 
bec pamięci Wyspiańskiego, jak niemniej wo- 
bec kultury Krakowa. Wpnawdzie „Klątwa“ by- 
ła już w Polsce wystawiona przez teatr łódzki, 
który z nią objeżdżał różne miasta Królestwa, 
ale temhbarqziej każdy inteligentny Knakowia.- 
nim odczuwał jako wstyd, że właśnie w Krako- 
wie, w miejscu swych narodzin, „Klątwa w 
dwadzieścia lat po wyjściu z druku jeszcze nie 
była grama, Oczekiwano tedy w Krakowie wy- 
stawienia „Klątwy, jako wielkiego święta, sztu- 

Ld . . 

Ate nio z tych nadziei! Albowiem kis. biskup 
8aplcha sprzeciwił się wystawienia „Klątwy”— 
ii skutkiem tago „Klątwa w Krakawia wysta- 
wiona nie będziel 
` Dopóki żył ks, kardynał Puzyna i urządzał 
tego rodzaju „kawały* (jak osławione jego „vVe- 
to" przeciw sprowadzeniu prochów Słowackie- 
go na Warwel), myślano powszechnie, że gą to 
pdosobnione wybryki starczęgo mózgu, akost- 
miałego umysłu dziwaka bez wykształcenia i 
kultury, w którym żyła juz tylko jedna myśl: 

chorobliwie wybujałe mniemania a 
wielkości własnej władzy, jej kompetencyi i po- 
tędze. Nikt chyba mie przypuszczał, że jego na- 
stępca, ks. biskup Sapieha, który wydawał się 
być człowiekiem zupełnie innego pokroju, ze- 
chce wstąpić w bady swego poprzednika i wy- 
stawić sobie świadectwo, że umysłowo sto! na 
jednym poziomie z ciemnym mnichem, który 
zniszczył piękne dzieło sztuki, wspaniały obraz 
Szymdlerąa w Muzeum Narodowem, dlatego, że 
ko dzieło sztuki było niezgodne z barbarzyńskie- 
mi pojęciami tega zwyrodniałego mnicha, 

% + 

Dotąd Rzeczpospolita Polska nie powierzyła 
cenzury teatralnej władzom duchownym. Mię- 
poante się więc biskupa w sprawy teatru, wy- 
konywanie przezeń faktycznej cenzury, zakazy- 
wemie sztuk, które mu się nie podobają, jest 
poprostu bezprawiem. 

Że we wskrzeszonej Polsce apotyty kleru na 
władzę wzrosły mieępiomiernie; że zachciewa mu 
się znowu tak przemożnego wpływu na sprawy 
publiczne, jakim dawną Rzeczpospolitą dopro- 
wadził do upadku i utraty niepodległości; że 
już teraz wpływ ten jest nadmierny, bo Polską 
rządzi obecnie ks. biskup Teodorowicz, którego 
narzędziem i sublokatorem jest obecny prezy- 
Kant ministrów, p. aptekarz Skulski — to pe- 
wna, Ale do wprowadzenia w Polsce XX wieku 
ustroju średnitowiecznego jest jeszcze bardzo 
daleko } kto wie, jakie burze rozpętaliby ci, 
btórzyby się o to pokusili, 

Cenzury duchownej, chwała Bogu, w Polsce 
miema i, da Bóg, nie będzie. Ks. biskup Sapieha 
niechaj więe pamięta, że mu jej wykonywać 
nie wolno. 

€ * LJ 

Dziwne esiste są te klorykalne pojęcia, czy 
ucia, które obraża. prawdziwe dzieło sztuki, 
a które godzą się bez skrupułu na poświęcenie 
przez księdza przybytku podkasanej muzy, w 
którym w parę godzin po poświęceniu „Kobieta 
bez skazy“ zaczęła przy pomocy „Hiszpańskiej 

muchy” uczyć „A-B-C w miłosci“... 


Jak było z witrażem św. Salomei Wyspiań- 
skiego, tak będzie i z jego „Klątwa“. Nio cheie- 
li GO. Framciszkamie przyjąć jego św. Salomei 
do okna swego kościoła, „obrażała* oma ich po- 
czucie religijne — aż dopiero po śmierci Wy- 
spiańskiego zdecydowali się ją umieścić w 
miejsce poprzedniej Lehoty artystycznej i już 
dziesięć lat jaśnieje oma w oknie prezbyteryum, 
tuż koło wielkiego ołtarza, nie obrażając jakoś 
wcale uszuć religijnych ani pasterzy, ani owie- 
czek, mie gorsząc wiernych, mie przynosząc 
szkody ni ujmy kościołowi. 

Taksamo — powtarzamy — będzie z „Klą- 
twą". 

Forma „Klątwy“ jest azysto klasyczna, staro- 
grecka. Stąd niejeden mniej uważny czytelnik, 
nawet niejeden krytyk "'itemacki uległ złudze- 
niu, jakoby i treść tej tragadyi była owiomięta 
duchem klasycznej starożytności, duchem he- 
ieńsktm, pogańskim. Do rozpowszechnienia tej 
legendy przyczynił się też pewien uczony kra- 
kowski, który w swej cennej zresztą książce o 
jednej stromio twórczości Wyspiańskiego rzucił 
raimochodem nieprzemyślane widocznie zdanie 
o pogańskim duchu „Klątwy. 

Nic mylniejszego nad taki na „Klątwę* po- 
glad! 

Treść „Klątwy“ stanowią dzieje księdza wiej- 
skiego, który ze swą gospodynią miał dwoje 
dzieci. Gdyby „Kłątwa' nie była katolicka, lecz 
pogańską, lub choćby tylko protestancka. z du- 
cha, to fakt ten byłby w niej przedstawiony, 
jako zupelnie maturalny i niewinny, nie zaś ja- 
ko grzech, Właśnie jednak przedstawiany jest-- 
w najzupełniejszej zgodzie z pojęciami wyłącz- 
nie katolickiemi -- jako grzech i to grzech ścią- 
gający na się klątwę bożą. Oto niebiosa nawie- 
dzają straszliwą posuchą parafię, której dusz- 


pasterz w tym grzechu żyje. I za ten grzech pła- 
cą śmiercią w płomieniach dzieci w grzechu 
zrodzone, śmiłercją płaci zań także niewiasta 
jawnogrzeszna, jak wreszcie i ksiądz, co się śłu- 
bowi czystości sprzeniewierzył. 

Cóż może być bardziej katolickiego? 

Gdyby Wyspiański powiedział: „drwię so 
bie z celibatu, wolno księdzu dzieci mieć i ko- 
chać i wychować, a zasię komu do tego!" — 
byłoby to sprzeczne z przepisem Kościołw ką- 
tolickiego, i to tylko obrządku rzymekięgo (bo 
już w greckim obrządku tego samego Kościoła 
Katolickiego niema celibatu i księdzu wolno 
mieć dzieci), Ale Wyspiański w „Klętwie* by- 
najmniej nie staje na podobnem staneiwisku: 
przeciwnie: posucha ustaje w „Klątwie* i ule- 
wa. spada na spragnioną ziemię dopiero w chwi- 
wi, gdy wszyscy grzeszni śmierć ponieśli, 

Cóż może być bardziej katolickiego ? 

Chyba że już samo przyjęcie, iż istnieje wo. 
góle jakiś ksiądz katolicki, mający dzieci, u- 
ważą ks. biskup za goaszące, Ale, że tacy grze- 
szni księża bywaiją, to chyba żadnej wilermej o- 
wieczce nie jest tajemnicą, Że niektórzy papie- 
że, jak Aleksander VI Borgia, Pawel III Farne- 
se i inmi, mieli dzieci, do których się jawnie 
przyznawali, o tem mie wszyscy wiedzą, ale, ze 
ten lub ów proboszcz nie przestrzega celibatu 
zbyt ściśle, o tem wie nawet chłop w zapadłej 
wiosce, nietylko krakowska publiczność tea- 
iralna. A skomo ukazama jest kara na takiego 
księdza, to już żaden teolog o zdrowych zmy- 
słach nie może tu mówić o zgorszeriu. 

Chcemy wierzyć, że ka. biskup Sapieha „Kląs 
twy“ nie czytał, locz tylko coś o miej zasłyszał 
z niekompetentnych ust. 

Dotychczas uważano go powszechnie za spry- 
tniejszego i nie podejrzewano, żeby się mógł 
tak skompromitować. 

Bo Wyspiański jest nieśmiertelnym poetą, a 
ksiądz biskup jest tylko księdzem biskupem i 
powimienby mieć to poczucie taktu, któreby mu 
nakazało zachować się z należnym respektem 
wobec cienia wielkiego twórcy. 


Lloyd George o polityce angie! 


Na posiedzeniu izby gmin 18 grudnia angiel- 
ski premier wygłosił wiełką mowę polityczną, 
z której Pat według swego zwyczaju przyniósł 
bardzo nieudolny wyciąg nie dający żadnego 
wyobrażenia o istotnem jej znaczeniu. Mowa ta 

rzuca madzwyczaj charakterystyczne światło 
na zamiary i dążności rządu brytyjskiego, «a 
zamazam na rozkład koalicyi, który uwidocznia 
giç coraz Stlniej pomimo wszystkich frazesów o 
solidarności i zgodzie, panującej między sprzy- 
mierzeńcanmi, Dlą tego zasługuje na szczegóło- 
we omówienie, Z mowy Lloyd George'a, wynika 
przedewszystkiem, że zjazd londyński nie wydał 
żadnych pozytywnych rezulłałów. Zadna z dra- 
żliwych kwestyi, które groża rszsnadzaniem en- 
tenty, nis zostałą załatwiona, W kwestyi adrya- 
tyckiej, o której Lloyd George wspomniął na 
pierwszem miejscu, podkreślając przez to jej 
wielkie znaczenie, o pogadzemiu sprzecznych in- 
tenresów wciąż niema mowy. Jak wielkie z te- 
go powodu niekezpleczeństwo grozi pokojowi 
Europy, wynika dobitnie ze słów angielskiego 
premiera: „Jest rzeczą latwa nucić mimowolnie 
żagiew na liczny materyal palny, razazueony 
po Europie. Dlatego jakkolwiek rząd mógłby 
mieć określony sąd o danem zagądnieniu, trze- 
ba ażchy w pewmych razach powstrzymał się od 
złożenią oświadczeń, by uniknąć ohudzenia na- 
miętności, które zawsze są gotowe wybuchnąć 
w różnych częściach Europy., Wszyscy wiedzą, 
jak' zapalną jest opinia publiczna Włoch w sprz: 
pie Rjeki. Rząd włoski czyni 60 może, ażeby do- 
prowadzić do rozwiąwanis, ałe jeszcze zachodzą 
niezmiernie ciężkie trudności... Jedno słowo wy- 
powłedziane wa Francyi, Anglii lub Ameryce 
bez uwzględnienia stanu. umysłów we Włoszech 
pawiększyłoby madzwyczajnie trudności rządu 
włoskiego, stojące na mwadzie racyonalnemu 
załabwieniu sprawy“. 

Z tych słów trzeba wyciągnąć wniosek, że za” 
patrywąmia rządu brytyjskiego ma problem adry 
mtycki nie idą wcale pa linii aspiracyi wle- 
skich. Zamiar stworzenia przymierzą angicl- 
sko-francusko-włoskiego, o którem wiele pisano 
w prasię z racyi konferencyi londyńskiej, nie 
doczekał się urzcczywistniemia, Z jednej strony 
Francya i Anelia nie chcą zadrzeć z Ameryka 
pryez popieranie żądań włoskich, z drugiej stro- 
ny Włochy nie chcą się wiązać sojuszem nrze- 
ciw Niemcom, z któremi nie mają obecnie ġa- 
dnych sprzecznychinicresów, Jak to dobitnie 
zaznączył rzymski dziennik „I! Tempo“, Włochy 


A a LJ 
skiej 
mie mają żadnego powodu wysyłać swe wojska 
nad Ren, a znowu Francya nie przyjdzie na pe- 
wno z pomocą Włochom w razie wojny z Jugo- 
sławią, 

Ale mietylko Włochy nie przystąpiły do no- 
wego bloku amtyniemieckiego. Nie przyszło nar 
wet do nowego układu pomiędzy Francyą i An. 
gla, któryby zastąpił umowę gwauancyjną z 28 
czerwca 1919; moc obowiązująca tej ostąlmiej, 
jak wiadomo, jest uzależniona od wejścia w ży- 
cie analogieznego układu francusko-amerykań- 
skiego. Lloyd George w formio kategorycznej 
zaprzeczył, jakoby na komfereacvi londyńskiej 
rząd angielski wziął na siebie nowe zobowiąęza- 
nią, wykraczające poza umowę z 28 czerwca, 
Premier nie chce ani chwile przypuścić, ażeby 
Stany Zjednoczone w tej sprawie zdezawuowały 
podpis swego wielkiego przedstawiciela (Wilso.. 
na). Ałe zaraz w następnych zdaniach Lloyd 
Georgo rozważał ewentualność, którą, odrzucił 
jako nie do pomyślenia, raijanowicie, że Ame. 
ryka nie będzie ratyfikowała układu gwaran- 
cyjnego, przyrzekającego Francyi pomoc na wy- 
padek ataku niemieckiego. „Byłohy dla nasze- 
go narodu wieikim ciężarem podjąć się tego na- 
danja samenw jednercu. Byłby to pierwszy wy- 
padek w naszych dziejach, iż naród nasz miałby 
zapewnić ochronę (Francyi, zmajdując się zupeł 
nie odosobniony. Ta wszystko będzie wzięte pod 
rozwagę, gdy bedziemy miet pawsiać docyzyć 
w tej sprawie, 

Wynika stąd, że Francya bynajmniej nie może 
iiczyć kezwarunkowe na pomoc angielską prze- 
ciw Niemcom. W. Brytania chce zachować so- 
bie na przyszłość wolną rękę. W dodatku o- 
świadczenie Lloyd George'a musiało ządrasnąć 
francuską dumę narodową. Dał temu wyraz 
półurzędowy „Temps“ w artykule omawiaiącym 
mowę Lloyd George'a: „P. Lloyd George wy. 
raził się tak, jak gdyby W. Brytania miała tyl- 
ko użyczać a Francya tylko przyjmować pro- 
tekcyę. W rzeczywistości sprawa ma sę ina- 
czej; łącząc się celem aporu przeciw atakowi 
niemieckiemu oba krają ochraniają się wzejem- 
nie“. 

Odnośnie do sprawy rosyjskiej Lloyd George 
nie wskazał żadnej drogi prowadzącej do upo- 
rządkowania chaosu w Europie wschodniej. Za- 
znaczył, że W. Bryłania wysłała wojskom anty- 
bolszewickim materyał wojenny wartosci 15 mi- 
lionów funtów szterlingów (około B miliardów 
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koron według cbecnego kursu). Francya ze 
swej strony przy ęła podobne, chociaż mniej 
znaczne zobowiązania. Na tem jednak oba te 
mocarstwa chcą poprzestać. O dalszych subsy- 
dyach dla rosyjskiej reakcyi niema mowy. 

Na żądanie zawarcia pokoju z Rosyą, posta- 
wione przez partyę robotniczą, pierwszy odpo- 
wiedział odmownie, podkreślając, że n' ema rzą- 
du, któryby mógł mówić imien em całej Rosyi. 
„Jeżeli bolszewicy chcą mówić imieniem całej 
Rosyi, niech zwołają Zgromadzenie Narcdowe, 
wybrane swobodnie przez chłopów i robotni- 
ków rosyjs'ich, i niech zobowiążą się do sza- 
nowan a jego decyzyi. Jak aługo się to nie sta- 
nie, był by polityką desperacką rozpoczynać 
rokowania pokojowe. Niema obecnie żadnej 
podstawy dla dyskusyi pokojowej. Wszyscy so- 
jusznicy reprezentowani na konterencyach na 
Downiug Street (siedziba angielskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych) byli zdania, że jak- 
kolwiek jest ich obowiązkiem i interesem, po- 
dobnie jak interesem całego Świata, uchwycić 
pierwszą sposobność do zawarcia pokoju, to je- 
dnak chwila ta jeszcze nie nadeszła“. 

Pomimo typowo brytyjskiej bipokryzyi, roz- 
czulającej się nad nieszczęściami Rosy: i wzdy- 
chającej platonicznie do pokoju, ze stów Llcyd 
George'a wy:aźnie przebija zadowolenie ze sta- 
nu anarchii i wojny domowej, w jakim znaj- 
duje się Rosya. W interesie angielskim leży 
stan ten jak najdłużej podtrzymywać i nie do- 
puścić do odrodzenia potęgi mocarstwowej pań- 
stwa, które było i w przyszłości będzie najgro- 
źniejszym przeciwnikiem Albionu. Francya jest 
z tej polityki wielce niezadowolona, ale jest 
wobec niej bezsilna, 

Bardzo znaczące są oświadczenia Lloyd Geor- 
gea w kwesty tureckiej. Odvowiadając na za- 
rzut, że dotychczas nie zawarto ani nawet nie 
przygotowano pokoju z Turcyą, premier zwaliź 
winę na Stany Zjednoczone, które dotychczas 
nie określiły swej polityki na Bliskim Wseno- 
dzie, w Szczegórneści zaś nie przyjęły żadnego 
mandatu na tych obszarach. Dalsza zwłoka atoli 
jest niemożliwa. Dlatego Francya, Anglia i Wło- 
chy muszą wtej sprawie porozumieć się z sobą, 
nie oglądając się na Amevykę. Lloyd ueorge 
dał wyraźnie do poznania, że Turcya przy za- 
warciu pokoju utraci Konstantynopol i cieśniny. 
Ten p 'nkt widzenia nie jest bynajmniej podzie- 
lany przez Francyę. Wyżej wspomniany arty- 
kuł „Temps'u* protestuje energicznie przeciw 
wypgdzeniu Turków z Konstaniynopoła i powołuje 
się na okoliczność, że gdy minionej wiosny stał 
na porządku dziennym projekt odebrania Kon- 
stantynopola Turkom, to właśnie delegacya bry- 
tyj-ka przeułożyią konferencyi pokojowej pro- 
test muzu manów indyjskich przeciw temu za- 
miarow:. „Co prawda — zaznacza z ironią organ 
francuskiego ministerstwa spraw zewaętrznych — 
mówiono wówczas o mandacie amerykańskim 
na Cieśniny. Francya obawia się całkiem słu- 
sznie, że Usunięcie Turków z Europy ma po- 
służyć Anglii do usadowienia się w Konstanty- 


nopolu i Dardanelach. Gdyby plan ten powiódł 
sę, przewaga brytyjska w świecie sła:aby się 
wręcz przy niatającą". 

Na zakończenie Lioyd George mówił o Lidze 
Narodów, W sposób bardzo stanowczy odrzucił 
zastrzeżenia senatu amerykańskiego, które da- 
łyby Unii up zywiłejowa e stanowisko. Lloyd 
George obstaje przy Lidze nawet bez udziału 
Ameryki. Liga okazuje się coraz wyraźniej na- 
rzędziem panowania ententy, a właściwie Anglii, 
nad światem. Myśl Ligi bez Ameryki atoli nie 
uśmiecha się wcale Francyi, ktora byłaby 
gotową przyjąć wszystkie za rzeżenia ame- 
rykańskie, choćby one nawet odbierały Li- 
dze wszelkie prasiyczne znaczenie, byle tylko 
utrzymać łączność ze Stanami Zjednoczonymi. 
W tym kierunku „Temps* remonstruje przeciw 
wywodom Lloyd George'a i żąda, ażeby zastrze- 
żenia amerykańskie rozciągnąć na wszystkie 
państwa należące do Ligi. W ten sposób od- 
padłby zarzut uprzywiiejowania Ameryki w sto- 
sunku do innych członków Ligi. 


Z za kulis polityki Stanów 
Zjednoczonych 


Prasa polską w Ameryce przynosi ciekawe 
uwiagi w sprawie stosunku Stanów Zjednoczo- 
nych do traktatu pokojowego: 

„Coraz widoczniejszym się staje, że nicu- 
chwalenie traktatu pokojowego ma pewien zwią. 
zek z sytuacyą meksykańską. W niedziełnych 
gazetach, w korespondencyj z Waszyngtonu po- 
wiedzianym jest, że senatorzy są tego zdania, 
iż przy Lidze Narodów byłoby niemożłiwym dla 
St. Zjednoczonych imterweniować w Meksyku, 
bez złamania zobowiązań, wynikających z ar- 
tykułu XI. Spór podobny do dzisiejszego między 
Stanami Zjednoczonemi a Meksykiem musiałby 
być wniesiony przez ligę na żądanie którego- 
kolwick z państw Południowej Ameryki, Na- 
turalnie, senatorzy, wiedzą, doskonale o tym, 
że rachunki imperyalizmu amerykańskiego 
względem Meksyku nie są jeszcze załatwione, 
woleli więc nie zatwierdzać traktatu i zacho- 
wać stan wojny. > 

W ten sposób również nie trudno Zrozumieć 
ten dziwny stan rzeczy, że kiedy inme rządy 
kapitalistyczne zatwierdziły już pokój z Niem- 
cami. St. Zjednoczone, które ponoć nie miały 
żadnego materyałnego interesu w prowadzeniu 
wojny z Niemcami, nie chcą wojny tej uznać za 
skończoną. Nawet prasa tutejsza nie mogła 
nic zwrócić uwagi na tą wysoce komiczną sy- 
tuacyę, że tylko Stany Zjednoczone pozostały w! 
wojnie z Niemcami. Wytłomaczenie dzisiaj mma- 
leść możemy w tym fakcie, że dła Stamów Zje- 
dnoczonych hie ma wyrachowania ogłaszać po- 
kój wtedy, kiedy lada dzień może nastąpić wy- 
powiedzenie mowej wojny. Sytuacya zaś z Niem- 
cami może być załatwiona zwykłą drogą kongre 
sycnałną przez przyjęcie odpowiedniej uchwa- 
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OPOWIEŚĆ ZIMOWA 


Historyę t* opowiedziała mi Rosetta, moja 
służąca, meła i delikatna Rzymianka, posiada- 
jąca rysy greckie, włosy gęste i rozrzucone, a 
tak czarne, że przybierały odcienie biękitnawe. 

Było to w przeddzień wigilii świąt Bożego 
Narodzenia. Małej, dwunastoletniej Rosecie i 
jej czternastoletniemu braciszkowi dokuczały 
bardzo zimno i głód. Dziewczynka ze swoją. bla- 
dą, © regularnych rysach twarzyczką, ukrytą w 
gęstwinie wijących się włosów, przypominała 
typ greckiej niewolnicy; chłopak, ciemny jak 
metys, przytulił się do siostrzyczki. Mała ta i 
nędznie odziana pama oczekiwała na ojca. 

W izdebce. słabo lampką oświeconej, nie było 
nic, prócz łóżka, dwóch kufrów starych, kilku 
krzeseł i stołka pod oknem. 

— Dlaczego mama zostawia nas tak samych? 
— zapytał mały Jan. — Przecież jutro jest wi- 
gilia Bużego Narodzena... 

— Bo to, widzisz, braciszku, mama jest cho- 
ra, przytem pracuje w Mercato Saraceno i sta- 
ra się mieć zarobek, aby kupić męsa i chleba. 
W domu jej źle, głód znosić trzeba, przytem 
ojciec ją bije. 

—- Czy nie masz już więcej soldów Rosi?... 

—. Nie. Jutro pójdę do mamy, aby o nie po- 
prosić. 

— Opowiedz mi tymczasem bajeczkę o Bian- 
Carosse. 

— Była sobie kiedyś księżniczka, biała jak 
Śnieg i różowa, jak wiśnia... — zaczęła Rosetta. 


W tej chwiłi wszedł ojciec; powiew jakiś lo- 

dowaty i srebrny promień księżyca wsunęły się 
za nim do izdebki. Człowiek ten miał twarz po- 
nurą, a z oczu zamglonych, lub czasem w punkt 
jakiś nieruchomo wijpatrzonych, wyglądało sza- 
łeństwo, płymące ze strasznego nałogu upijamia 
się. 
Z początku stał, nie niówiące nie do dzieci. Mil 
czenie przerwał mały jan swym płaczem, po- 
chodzącym zapewne z obawy przed ojcem — pi- 
janym. Płacz dziecka, delikatny i żałosny, był 
z tych, które matka tylko łagodną piesziczotą 
uspokoić i utulić może. 

— Co ci jest, mały błaźnie? — wykrzyknął pi- 
jak. — Głodny jestem, nie mamy teraz chleba, 
ani żadnego pożywienia. Rosetta niech idzie do 
matki, do tej próżniaczki i przyniesie od niej 
pieniędzy. A tak, uciekła z domu, dzieci zosta- 
wila i rzecz skończona. No, prędzej, nie bądzże 
lexuwą i powolną, ruszże się, A ty Jan, idź do 
łóżka. 

Malec głośniej po tych słowach zapłakał i 
więcej przytulił się do siostry. Stała się wtedy 
rzecz niespodziewana. Pijak w uniesieniu i sza- 
le, siraciwszy przytomność, otworzył s;eroko 
okna, wyrwał dziecko Rosec.e i rzucił je w prze 
strzeń. Gdy przyszła kolej na córkę, obsypał u- 
derzeniami wątłe jej ciało i wypchnął za drzwi. 
Uczyniwszy to, wcisnął się w kąt izby i pozo- 
stał tam nieruchomy, straszny, z pianą na u- 
stach. 

Chłopczyna z wysokośc dwóch metrów upadł 
w miękki pokład śniegu, nie odniósłszy żadne- 
go szwanku. W pierwszej chwili zdrętwiał 1 
przerażenia i zdało mu się, że to śmierć przy- 
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ły. Nikt chyba nie wątpił w sprawność działa- 
nia imperyalizmu". 


Osobliwości burżuazyjnej 
demokracyi 


Stany Zjednoczone, typ demokracyi wielko» 
kapitalistycznej, tj. oligarchii trusterów posiadają 
różne osobliwości „demokratyczne* graniczące 
dla europejczyka z humorem. Tak np. w czasie 
ostatniego strajku metalowców trust stalowy 
wytoczył burmistrzowi Clevelandu i tamecznemu 
naczełnikowi policyi proces o niedość energiczne 
zwalczanie strajku. Prasa polska w Ameryce 
donosi w tej sprawie: 

„Przeciw burmistrzowi miasta Davis'owi i na- 
czelnikowi policyi Śmith'owi trust stalowy wyjął 
zakazy sądowe, aby nie przeszkadzali w spro- 
wadzaniu łamistrejków do statowni, zamkniętych 
już od dwóch miesięcy czasu z powodu strajki 
Oprócz tego, American Steel and Wire Co. po- 
dała tych urzędników do sądu, skarżąc ich 
o kilka tysięcy odszkodowania. Posądzają ich 
o współdziałanie ze strajkującymi z tego powo- 
du, że nie dopuszczali oni do sprowadzania ła- 
mistrejków. 

Sędzia utrzymuje, że prawa obywateli amery- 
kańskich (w tym wypadku łamistrejków) zostały 
KĘ więc jego obowiązkiem jest ich 

ronić. 

Szeryf Clayton utrzymuje, że w rozruchach 
między łamistrejkami a strajkującymi, burmistrz 
i naczelnik policyi nie działali dość energicznie, 
aby bronić łamistrejków i aresztować strajku- 
jących. Oskarża on ich o nie wypełnienie swych 
obowiązków względem opiekowania się łami- 
strejkami(!)*. 

Serdeczną opieką sądów cieszą się tam rów- 
nież biedni, nieszczęśliwi kamienicznicy, prawie 
w tym stopniu co u nas. Zdarzyło się w Newa 
Yorku, że sąd miejski skazał 3 kobiety na 10 
dni więzienia za wywołanie strajku lokatorek, ' 
Skazano je jako przywódczynie za wywołanie 
spisku przeciw właścicielom kamienic(!). Sędzia 
ten powiedział, że należało coś zrobić, aby po 
wstrzymać wojnę lokatorów przeciw wiaścicie. 
lom kamienic, gdyż to wywołuje anarchię w umy- 
słach biednych!!! 

Rozkoszne, prawda. Aż ślinka idzie naszym 
biednym, skrzywdzonym przemysłowcom i ka- 
mienicznikom. 


Ważne dla robotników! 


Regestracya strat. 


„Monitor' zamieszcza następujące rozporzą- 
dzenie min, pracy i opieki społecznej w porom 
zumieniu z prezesem głównego urzędu likwida- 
cyjnego: 

Art. 1. Zarządza się regestracye szkód wyrzą- 


szła. Kiedy siostrzyczka zbliżyła się do niego 
cała drżąca, okrążając z daleka drzwi, prowa- 
dzące do nędmej lepianki, dziecko dało się 
wziąć i objąć drobnemi rączkami i ogrzać cie- 
płym oddechem. 

Stali tak cihoje przed chatką, nie śmiejąc się 
odezwać, nie śmiejąc wejść, pilnie nasłuchu- 
jac i siysząc tylko silne uderzenia własnych 
swych dziecinnych serduszek. Noc była j-sna 
i niebo gwiaździste, a oni, wobec tej jasności 
pogodnej, wydawali się tak drobni i nieszczę- 
śliwi, że gwiazdy nawet zdawały się patrzeć z 
politowan em i współczuciem na te dwie samo- 
tne isibctki. 

Wokoło nich wszystko we śnie spoczywało, 
W końcu Rosetta nabrała odwagi ; cichutko, 
powoli, otworzyła drzwi, wprowadziła do izby 
braciszka i położyła go do łóżka. Czyniła to mil- 
cząc, ale delikatne jej pieszczoty wyrażały le- 
piej od słów całą tkliwość uczuć dzbewczęcia, 
Pijany ojciec spał snem ciężkim, leżał na zie- 
mi i chraprt mocno, 

— Do widzenia — szeptala Rosetta do ucha 
małemu. — Bądź grzecz.ym. Lsnokój się i za- 
śnij, powrócę tu z mamą, przyprowadzę ci mam 
mę... 
I wyszła. Chłopczyk tymczasem utkwił oczki 
nieruchome w drzwi, które się za nią zamknęły, 

a b Ù 


Jest w samem sercu Kampanii rzymskiej dlu- 
g. gościniec, prowadzący z San-Damiano do 
Mercato Saraceno, wijący się wśród dolin i 
wzgórz, potem rozłożony nad rzeką plasko i 
geroko. 

Na tej to dridze moina było widzieć tego 
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dzonych, poczynając od 23 lipca 1914 r. osobom 
cywilnym na zdrowiu lub życiu na skutek woj- 
ny, dla użytku głównego urzędu likwidacyjne 
go w celu przedstawienia tych szkód Komisył 
odszkodowań, która ma być utworzona na mo- 
cy art. 233 i aneksu II. części 7 traktatu poko= 
jowego z dnia 28 czerwca 1919 r. 

Art. 2. Regestracya dla celów głównego urzę- 
du likwidacyjnego obejmuje obywateli pań- 
stwa Polsk ego, względnie państw sprzymierze- 
nych i stowarzyszonych, którzy jako osoby cy- 
wiłne, doznałi uszczerbku na zdrowiu na sku- 
tek bezpośrednich dziełań wojennych, xzarzą- 


dzeń nieprzyacielskich władz wojskowych, lub» 


politycznych, aktów gwałtu, okrucieństwa lub 
złego obchodzenia się oraz nieszczęśliwych wy- 
padków w zakładach lub przedsiębłorsiwach 
pod zarządem władz nieprzyjacielskich. 

Regestracya obejmuje również oscby, które 
były na utrzymaniu poszkodowanych, zabitych 
lub zmarłych. 

Art. 3. Regestracye te i ustalenie szkód na te- 
renie b. trzech zaborów Państwa Polskiego 
przeprowadzać będzie mi'nisteryum pracy i o- 
pieki społecznej, będzie przyjmować zgłoszenia, 
przeprowadzać potnmiebne dochodzenia, bada- 
nia i orzeczenia na pedstawie przepis:iw, wyda- 
nych w porozumieniu z głównym urzędem li- 
i widacyjnym. 

Art. 4. Dla regestracyi pretensyi osób, wy- 
mienionych w art. 2, a zamieszkałych na tere- 
nie Państwa Polskiego, z tytułu szkód do pań- 
stwa niemieckiego, zakreśla się ozasckres od 
dnia wydania w tym przedmiocie obwieszcze- 
nia ministeryum pracy i opieki społecznej do 
dnia 1 kwietnia 1920 roku, poczem wyniki re- 
gestracyi zostaną przekazane Głównemu urzę- 
dewi likwidacyjnemu dla przedstawienia ko- 
misyi odszkodowań w! Paryżu, w myśl art. 233 
dziiał I. traktatu pokojowego z Niemcami. 

Art. 5. Podania w przedmiocie zgłcszeń oraz 
załączniki wolne są od opłaty stemplowej. 

Zwracamy uwagę robotników na powyższe 
rzcjporządzenie. 


Przegląd społeczny 


Konferencya w sprawie położenia robotników 
rolnych 

Dnia 29 z. m. odbyła się w Ministerstwie pracy 
konferencya pomiędzy przedstawicielami Związku 
Zaw. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej, a także Związku 
chadeckiego i Enzeterowskiego z jednej strony, 
a przedstawicielami Związku Ziemian — z drugiej, 

Udział w konierencyi brali również przedstawi- 
ciele Min. Pracy, Spraw wewnętrznych, Rolnictwa 
i Aprowizacyi. Konferencya dotyczyła zawarcia 
umowy zbiorowej między robotnikami a obszar- 
nikami na całej przestrzeni b. Kongresówki, ewen- 
tualnie i b. Galicyi oraz Poznańskiego. 

Na pierwsze posiedzenie tow. Kwapiński, przed- 
stawiciel Zw. Zaw. Rob. Rolnych, wniósł sprawę 
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wieczora posuwającą się powoli wątłą, podo- 
bna do widma jakegoś — postać małej dziew- 
czynki. Zmęczona wspinała się na pagórki, to 

zowu zbiegała z pochyłości, zostawiając na 
śniegu ślady swych wysokich sabotów. 

Gdyby ję kto na tej drodze spotkał, pomyślał- 
by zapewne, że to mara nocna. I szła dalej o- 
bok cichego cmentamia, ukrytego w cieniu wy- 
smukłych cyprysów. szła, nie. śmiejąc spcjrzeć 
w tę stfonę, ani odetchnąć, a umarli mogli ję 
wziąć za jakieś ciche widmo z ich grona, za je- 
dna z dawnch Saracenek, przed wiekami za- 
mieszkujących Mercato. 

Nie była to mara jednak, ani widmo, a tylko 
biedne, małe, ludzkie stworzenie, przyciśnięte 
ciężką ręką twardego losu i ne zdające sobie 
sprawy ze swego bytu, pełnego cierpień. Przez 
cały czas swej wędrówki nie słyszała ona mie 
ponad bicie własnego serca, nie widz'ała nic 
prócz postaci matki, którą jej wyobraźnia sta- 
wiła przed oczami. 

Drzewa pokryte śniegiem, pola i łąki błysz- 
czące szronem, rzeka i niebo, nieruchome wzgó- 
rza, tonące w blasku księżycewym, wszystko 
to wydawało się jej tak dalekiem i tak wprost 
nieistn'ejącem, że było podobniejszem do ci- 
chego snu prześnionego, niż, do rzeczywistości. 


Ale Regatta w tej mizernej, schorowanej ko- 
biecie, grzejącej się przy piecu, matki już pra- 
wie poznać nie mogia. Nie śmiała też jej po- 
wiedzieć: „Chodź, wróć do nas, ojciec nas tak 
krzywdzi, tak się znęca”. W tej istocie zmienio- 
nej, z twarzą opuchniętą i żółtą, wzrokiem błę- 
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zamierzonego uwolnienia robofników od 1-go sty- 
eznia. 

Po dyskusyi zgodzono się, że Ministerya 
spraw wewnętrznych i pracy ogłoszą komunikat 
oficyalny, iż wręczanie t. zw. konotatek, nie ozna- 
cza uwalniania od pracy, lecz jest tylko formal- 
nością z powodu wygasania dawuych, a nieza- 
warcia jeszcze nowych umów. 

Tow. Kwapiński wniósł również sprawę nia- 
zmnisjszania tłości robotników, zatrudnionych w fol- 
warkach, wysuwając zasadę: 1 erdynaryusz na 
włókę (30 morgów), w myśl uchwały Zjazdu Rob. 
Rolnych, Związek Ziemian proponował zmniejsze- 
nie liczby robotników o 107/,, albo też przyłęcie 
zasady: 1 ordynaryusz na półtorej włóki. Przed- 
stawiciel Min. Rolnictwa zaproponował: 1 ordy» 
naryusz na 40 morgów. 

Sprawa nie została jeszcze rozstrzygnięta. 

Trzecia sprawa, postawiona na porządku dzien- 
nym dotyczyła przyjmowania i wydalania robotni- 
ków za pośrednictwem Związku. Sprawa ta rów- 
nież została odłożona. 

Na tem zakończono obrady, wyznaczając na- 
stępne posiedzenie nazajutrz, mianowicie o godz. 
10-ej rano posiedzenie Związku Rob. Rolnych 
z przedstawicielami ministeryów, na 12-tą zaś — 
posiedzenie z przedstawicielami Związku Ziemian. 
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KRONIKA. 


Kraków, 1 stycznia 1920 r. 


Ograniczenie dostawy wagonów 
Nowa szykana przeciw Małopolsce 


Przednyczoraj wydał nowy minister kolet p. 
Bartel w drodze telegraficznej rozporządzenie 
egraniczające dostawę wagonów, które wywo- 
łało w towarowym ruchu kolejowym prawie że 
zastój, 

Według rozporządzenia tego, które weszło 
natychmiast w życie, bez poprzedniego opubli- 
kowania, niewolno bez zezwolemia generalnej 
delegatury urzędom kolejowym dostarczyć stro- 
nom wagonów próżnych do załadowania towa- 
rów. 

Do 1. stycznia zaś miały dysponować władze 
povityczne 1 instancyi, które o tem niezostały 
zawiadomione. W następstwie tego rozporzą- 
drzemia stało wczoraj na krakowskim dworcu 
kolejowym kilkadziesiąt wagonów załadowa. 
nych, których niebyło można wysłać, Pomiędzy 
innymi nawet bardzo pilne przesyłki żywno- 


dnym, w tej kobiecie prawie obcej, chorej, któ- 
ma ją chojętnie przywitała i odsyłała bez wyrzu- 
tów sumienia do domu na powrót, w.działa za- 
nik wszelkich uczuć macięrzyńskich, uczuć 
ludzkości wogóle, odgadywała też, że tu śmierć 
duchowa poprzedza tylko fizyczną. 

Głód, praca, nędza i cierpenia za długo 
trwały. Ta kobieta nie mogia już i nie umiała 
żyć dla swoich dzieci, ona już była dla nich u- 
marłą. 

I znowu wracała tą samą droga i znowu pa- 
dały na nią srebrne promienie księżyca, przy- 
patrywały się samotnej istotce jasne wzgórza 
i ciemna wstęga rzeki. Tylko iść już musiała 
powoln'ej. Nogi jej ciężyły i zatapiały się głę- 
boko w śniegu, a lachmany, które miała na so- 
bie, nie chroniły cd przenikliwego zimna. Twa- 
rzyoika o liniach greckich była bardzo bladą, 
bledszą praw'e od księżyca. 

„Dokąd idziesz?" pytały drzewa, podobne do 
zakapturzonych staruszków. „Dokąd idziesz?" 
szemrała rzeka, tormąc swe ciemne fale wśród 
wybrieży, osrebrzemych księżycem. „Pojutrze 
jest święto, uroczyste święto“, mówiły z daleka 
gwiazdy, nie mające współczuc a dla opuszczo- 
nej. 

Wszystko żyło i mówiło wokoło dziewczynki; 
skały zdaweły się mieć twarze ludzkie, wody — 
głosy, a gwiazdy — oczy. 

Straciła świadomość swego stanu; zdawało 
się jej, że idzie tak od wicków, jak rórka żyda 
wiecznego tułacza, wicurem guana i za grze- 
chy jakies cudze pokutująca, 

Gdy była już w połowie drogi, pow tały ją 
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ściowie jak np. „Komitetu ochromy dzieci". 

Skandalem jest aby w czasie kiedy nam wago- 
nów brak, przytrzymywać wysłanie już załar 
dowtanych przesyłck i powiększać przez to i- 
stniejące braki. 

Pan Bartel tiaje nam się już we znaki. Jeżeli 
tak ma wyglądać uzdrowienie stosunków na 
polskich kolejach, to pawinszować nowemu 
„fachowcowi”. 

Co jednak uderza nsjbardziej w tem osobii- 
wem zarządzeniu „fachowca, to okoliczuość, 
że to utrudnienie w dostawie wagonów dotyczy 
wyłącznie obrotu w obrebie Małopolski, Nato- 
minst przeznaczone do Królestwa wagony mogą 
być i nadal załadowywane kez Zaslęgania po- 
zwolenin władzy politycznej! Co ma znaczyć ta 
nowa szykana skierowana przeciw Małopolsce? 
Czyżby p. Bartel zdążył już w tak krótkim cza- 
sie nasiąknąć w Warszawie duchem Grabskich? 


Katastrofalne położenie aprowiza- 
cyjne koiejarzy 


Braki aprowizacyi pracowników kolejowych 
doszły w ostatnich czasach do katastrożalnych 
rozmiarów. W czem jednak tkwi przyczyna 
zła. Pomimo najenergiczniejszych starań Ceon- 
tralnegy i okrzgowego Związku spółdzielczych 
stowarzyszeń kolejowych nie dostarczono mąki 
pszennej dla pracowników kolejowych na. świę- 
ta, Artykułu tego pozbawieni są pracowmicy Ko- 
lejawi od 4 miesięcy, Obowiązkiem Minister- 
stwa aprowizacyi było postarać się już dawno 
przynajmniej w małej iłości o mąkę, ale tak się 
mie stało. Pan Śliwiński niepowinien był za- 
pomnieć, że pracownicy kolejowi mają i dzieci, 
które chorują z powodu lichego odżywiamia się. 
P. Śliwiński, któremu obstrukcya jego kolegów! 
rolników sprawia nie małe trudy, gdyż pp. pro- 
ducenoi w Małopolsce nadal nie oddają zboża, 0- 
błecał wprawdzie dostarczyć za listopad 110 
wag. zboża do 10 grudnia ale pomimo tego, że 
dziś mamy 31 grudnia brakuje jeszcze do tej 
dostawy około 52 wagonów. 

Zapytujemy wobec tego, gdzie przyrzeczenie 
pana Ministra, Co będą kolejarze jeść w sty- 
azmiu ?! 

Sprawa cukru za listopad i grudzień przed 
stawia się krytycznie, 

Już 13, grudnia wysłano kanwojentów po cu- 
kier do Gostynia, ale Dyrekcya kolejowa nie ze- 
chciała dostarczyć potrzebnych do załadowania, 
wagonów, a konwojamtów wraz z cukrem do 
dziś dnią niema! 

Dostawa ziemniaków wstrzymaną zostala al- 
bo przez niedołęstwo biura wagonowego Mimi- 
sterstwa kolei lub też przez upór Dyrekcyi Po- 
emańskiej, która niedostarczała wagonów na 
przewóz ziemniaków. 

Nowe rozporządzenia i zmiamy w przeprowa- 
dzeniu dostawy ziemniaków spowodowały jesz= 
cze większy zamęt, O usunięcie niedomagań, 
poczyniono energiczne kroki, ale upór pewnych 
czynników' był siłniejszy jak szczere chęci tych, 
którzy naprawdę chcieli zaopatrzeć koleją- 
rzy w ziemniaki na zimę. 


cyprysy i krzyże cmentarza. Nie bała się du- 
chów, ani widm, bo była nieskończenie drebną 
i bledną i to ją broniio od nich; była tylko ma- 
łym atomem, rzuconym w cienie nocy. 

Zepadła znowu w śnieg, wydostałą się na ja- 
kis wzgórek, stoczyła po pochyłości, upadła, po- 
tem znowu się podniosła, potrząsając bujną 
czupryną. Wkońcu dostała się do lep anki i, o- 
tworzywszy drzwi, wbiegła do środka. 

Jan spał z zaciśnięiemi piąsikami. 
już nie było. 

Biedne stworzeń'e. «puszczone przem ojca i 
mackę, rzuciło się na łóżko obok braciszka i za- 
padło w stan ubezwładnienia i przemęczenia 
— podobny śmierci. 

i yle, tyle lat cu tego czasu upłynęło, a Ro- 
setta dctąd ne wie dobrze, czy owa noc zimo- 
wa i wędrówka po śniegu przy blasku księży- 
ca — snem była czy rzeczywistością. Nie ma 
ona żadnych wieści o bracie swoim Janie, wie 
tylko, że jest on pastuszkiem w Apeninach i że 
podczas dlugich godzin, spędzanych z trzodą 
fm pastwiskach, rzeźb. z glimy artystycznie mar 
łe figurki. 

R setta, jako służąca, przebywała w wielu 
domach i poznała pełne gwaru i ruchu życie 
miejskie. Tylko zawsze jest cichą i m łcząeą 1 
achowała przytem oczy aksamiine i rysy rze. 
źbione Greczynki. 

Wspomnienie owej noc "mowej cdbiera jej 
wszelką radość życiową i rzuca cień smutku 
na łagodne jej i nacechowane pewną 0% jętno- 
ścią, usposobienie. 

—000— 
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ses” Podwójny wesoly program "A 


Początek o godz. 4'30 bez przerwy, zaś ostatnie przedstawienie o 9-tej 


W Kinoteatrze „SZTUKA“ — Hotel Saski, Św. Jana 6 


MAKS | WORECZEK 


najnowsza komedya z MAKSEM LINDEREM, oraz 


DWAJ MĘŻOWIE PANI Y 


najnowsza komedya z MENNY PORTEN — nadprogram na,bowsze 
aktualności Pathe Freres & Comp. 
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Że kolejarze zachowali aż dotychczas zimną 
krew i cierpią dalej nędzę jest do zamwvdzięcze- 
nia jedynie ich wielkiemu poczuciu obywatel- 
skiemu, że niechcą sprowadzić na kraj katastro- 
fy. Wszystko jednak ma swe granice į niewolno 
przeciągać struny cierpliwości ludzkiej. 


Obchód Sylwestrowy odbył się ubiegłej nocy 
tradycyjnym zwyczajem w Związku krakow- 
skich stowarzyszeń robotniczych. Mimo niedoli, 
gniotącej obecnie lud pracujący, licznie zebrani 
towarzysze i towarzyszki obchodzili wesoło na- 
dejście nowego roku, z wiarą, że ten rok nowy 
nareszcie przyniesie tak upragnioną poprawę 
stosunków. O północy wygłosił tow. poseł Gza- 
piński gorące przemówienie, żegnając rok stary 
jako rok ciężkich walk, ale też i zwycięstw 
klasy robotniczej, zaś witając rok Nowy, jako 
rok nowych bojów zwycięskich proletaryatu. 
Zebrani z zap:łem odśpiewali Czerwony Szlon- 
dar, poczem wzniesiono okrzyk na cześć roku 
1920 roku zwycięstw robotniczych. 

Ochocza zabawa trwała do rana. 

posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej od- 
pędzie się w piątek 2 stycznia o godz. 5 popo- 
tudniu. 

Spis mieszkań w Krakowie, Magistrat mia- 
sta Krakowa ogłasza: Z dniem dzisiejszym Ma- 
gistrat tutejszy zarządza spis mieszkań w Kra- 
kowie. Arkusze spisu doręczone zostahą wla- 
ścicielom domów, którzy mają je wypełnić do- 
kładnie oraz zgodnie z prawdą i zwrócić w 
przeciągu 3-ech dni właściwym Komisaryatom 
obwodowym. Podame szczegóły będą sprawdza- 
ne z urzędu. Przekroczenią będą surowo ka- 
rane. - 

Trzy wyroki Smierci sądu doraźnego. Wczoraj 
rano odbyła się rozprawa w sądzie karnym w Kra- 
kowie przeciw 5 bandytom oskarżonym o zbrodnię 
rabunku i morderstwa, popełnionych w powiecie 
bocheńskim. Sąd dorażny skazał na śmierć trzech 
bandytów, 2 mianowicie: Ryncarza, Nowaka i Rzep- 
kę, Dwóch ich spólników skazano: jednego na 20 
lat, drugiego na lat 20 więzienia, O godzinie 8 ej 
po południu dokonano rozstrzelania trzech złoczyń- 
tów. 
Koncert na „źołnierza w polu“ urządza Towa- 
rzystwo Muzyczne we wtorek dnia 6 stycznia 
1920 r. w sali „Sokoła“ ze współudziałem wybi- 
lnych naszych artystów: Tadeusza Szulca, 
skrzypka i Wiktora Łabuńskiego, pianisty. Bi- 
lety do nabycia w księgami Eberta, ul, Sławko 
wska (hotel Saski). 

Z teatru „Bagatela“, Rok nowy rozpocznie 
Bagatela“ pod znakiem śmiechu. Przepyszna 
„H szpańska mucha", dana o godz. 4-tej popo- 
łudniu, wprowadzi wszystkich w nastrój we- 
soły, budząc głośne objawy zadowolenia i do- 
orogo humoru. Wieczorny „Pytel“ z niemniej- 
saym grany temperamentem zamknie wesoły 
dzień noworoczny. „Tancerka“ Lengyeła pewtó- 
czoną będzie w piątek i sobotę a w niedzielę za- 
pelni widownię teatru Zapolskiej „Kobieta bez 
kazy“. è 

Z teatru „Nowości“. Dziś we czwartek 1 sty- 
cznia o godz. wpół do 8-mej wiecz. daną będzie 
po raz pierwszy rewia operetkowa w 12 obra- 
aach. Na rewię tę złożą się najlepsze sceny o- 
paretek: „Tam gdzie skowr.nek śpiewa”, „Mi- 
łość walca“, „Niobe“, „Cnotliwa Zuzanna”, 
„Polska krew", „Wice-małżonek* i „Romans 
na dachu", Rewia ta zbudziłą wielkie zaintere- 
sowanie w mieście. Popeltudniu ukaże się po 
raz 35 „Tam gdzie skowronek śpiewa”, 

Handlarz fałszywych dolarów ped «kluczem. Ze 
Lwowa donoszą: W ub. poniedziałek zgłosił się 
pan Samuel Lublin, urz. z kantoru „Lezar i Voik*, 
ul. Legionów l. 38, w Polskiej kasie zaliczkowej 
2 banknotem 10-dolarowym w celu stwierdzenia 
lego prawdziwości, bo wydawał się falsyfikatem. 


Powiadomiona o tem policya stwierdziła, że dnia 
tego nieznany mężczyzna w tym kan'orze wy- 
mieniał 10 sztuk banknotów po 10 dolarów, które 
okazały się fałszywe, bo sporządzone były na zwy- 
kłym papierze a nie na pergaminowym i w druku 
cyfr wykazują liczne braki. 

Idąc za wskazówkami urzędnika kantoru, are- 
sztowano przechodzącego ul. Legionów Kiwego 
Lindnera, byłego urzędnika banku dep. w Stani- 
sławowie, który przybył do Lwowa w celu wy- 
miany tych banknotów. Ujęty zeznał, że falsyfi- 
katy te nabył od Udełsmana z Tyśmienicy i Kem- 
pera ze Stanisławowa w ilości 29 sztuk, płacąc 
po 120 kor. za 1 dolar. 

Morderstwo czy przypadek? Lwowski „Dziennik 
Ludowy* donosi: W ubiegłą niedzielę w południe, 
przyszedł do Antoniego Tatarkowskiego, lat 41, 
handlarza, zamieszkałego przy ul. Kleparowskiej 
l. 17a, bratanek jego Stanisław Tatarkowski, liczą- 
cy lat 19. Wedle zeznań p. Katarzyny, żony An- 
toniego T. zaraz po przybyciu wyjął St. z kieszeni 
browning i groził jej zastrzeleniem. Po zwróceniu 
mu uwagi, by się bronią nie bawił, naładował on 
browning nabojami i usiadłszy na krześle, skiero- 
wał go w stronę stryja, drzemiącego na krześle 
przy stole i strzelił, następnie zaś nieścigany szyb- 
ko oddalił się w kierunku Góry Stracenia. 

Zawezwany lekarz skonstatował, że kula trafiła 
T. w okolicę nosa, a wyszedłszy poza prawem 
uchem, spowodowała wskutek krwawienia we- 
wnętrznego Śmierć na miejscu. 

Na razie nie zdołano stwierdzić przyczyny ewen- 
tualnego morderstwa. Żona zabitego utrzymuje, że 
St. czyn ten świadomie w zamiarze morderstwa 
popełnił, ojciec zaś Stanisława Ludwik T. twierdzi, 
że syn jego był wspierany materyalnie przez zmar- 
łego, więc nie miał powodu do targnięcia się na 
życie swego stryja. 

Zabójcy na razie nie ujęto, lecz pościg za nim 
trwa nieprzerwanie. Jak stwierdzono, jest ścigany 
listem gończym jako dezerter z 6 pułku saperów 
w Przemyślu, oraz jest notowany policyjnie jako 
złodziej i awaniurnik. Ostatnio mieszkał on przy 
ul. Kordeckiego 1. 24a, przy rodzicach. 

Celem zaprotestowania przeciw odobrania 
ziem wschodniej Maiapolski od państwa pol- 
skiego, odbyło się duia 28 grudnia w Jarosła- 
wiu Zgromadzenie obywatelskie. Po wysłucha- 
niu referatów uchwalono przedłożone rezolu- 
cye, które wysłano do Naczelnika państwa, 
marszałka Sejmu, Ministerstwa spraw zagra- 
nicznych i t. d. Po zgromadzeniu cdbyż się po- 
chód manifestacyjny. 

Wiadomości ze Stryja. Ze Stryja donoszą: Święta 
przeszły u nas zupełnie spokojnie, a już najspo- 
kojniej chyba u kolejarzy. Rząd pol ki w obawie 
aby pierwszych świąt w Połsee nie obchodzono 
zbyt radośnie, n'e dał ludności mąki. Postarał się 
o nią związek kooperatyw kolejowych i wydał 
po 20 dkg. na głowę, aby zaś trochę osłodzić ży- 
cie swych członków, rozdzielił po 20 dkg, cukru 
także na głowę. 


Lepiej się popisało słarostwo, bo dało 40 dkg. 
mąki na osobę. Pod względem zaś nastroju było 
mimo te wesoło, zwiaszcza w porównaniu z ro- 
kiem przeszłym. 

W zeszłym roku Polacy świąt nie sprawiali. 
Oczy i słuch były zwrócone w kierunku Lwowa. 
Na samą wigilię żołdactwe chodziło z rewolwerami 
i tlukło szyldy z napisami połskiemi. Toteż wspo- 
mnienie świąt zeszłorocznych w porównaniu z obe- 
cnemi musiało nastrój zmienić. 

Tyfus plamisty szerzy się dalej. Między 
innemi wziął ze sobą ofiarę dr. Peczenika. Zginął 
na posterunku, zarażając się od chorego. Zmarły 
cieszy! się w szerokich kołach dużą populatnościa. 

W piątek 26 grudnia odbyło się zebranie Rady 
Robotniczej, na którem uchwalono rezolucyę Z pro 

słem pizeciw piowizuryumw ŚGziicyl wschodnie: 


W tej sprawie dnia 11 stycznia ma się odbyć 
wiec polski, staraniem całej polonii. 

O ile niżej stoją sędziowie w Królestwie od 
sędziów galicyjskich, Niedawno mimisterstwo 
sprawiedliwości mianowało prezesem sądu 0- 
kręgowego w Łodzi dotychczasowego wiicepre- 
zesa tegoż sądu p, Adolfa Kona, żyda. Dlatego, 
że jest żydem, wszczęli przeciw niemu pp. Sę- 
dziowie łódzcy gwałtowną akcyę. Wysłali do 
ówczesnego ministra sprawiedliwości, p. Sobo- 
lewskiego, deputacyę, z żądaniem odwołania 
nominacyi. A gdy p. Sobolewski odmówił, sę- 
downicy łódzcy zagrozili streikiem, Popawii ich 
sądownicy włocławscy, gwałtownie protestu- 
jąc przeciwko mianowaniu Polaka-żyda na sta- 
nowisko prezesa sądu! 

A więc — pisze z tego powodu „Robotnik“ — 
pp. sędziowie grożą strejkiem dlatego, że mini- 
ster sprawiedliwości, zgodnie z podstawową 
zasadą konstytucyjna równouprawnienia oby- 
matelskiego, przy nominacyi nie zwrócił uwagi 
na wyznanie obywatela polskiego! 

Nie jacyś nieodnowiedzialni krzykacze anti- 
semiccy, lecz —- podkreślmy to — sędziowie, 
stróże porządku prawnego, bezstronni wykomańnvi 
cy sprawiedliwości — wdają się w nagonkę, któ. 
rej celem jest — utrącenie równości wobec pra« 
wa, zniweczenie tej kardynalnej zasady, ża 
pochodzenie i wyznanie nie może być przeszko- 
dą dla zajmowania urzędów w Rzeczypospolitej 
Polskiej! 

Jakże ci panowie, którzy mają tak wschodnie 
pojęcie o nowoczesnem prawie, będą to prawe 
stosowali? Jak można od nich oczekiwać bez- 
mamiętnej sprawiedliwości i postępowania zgo- 
dnego z zasadą „suum cuique“ (każdemu, co 
mu się należy), gdy w sprawie tej nominacyi 
poszli za podszeptem antisemickiej stronmiczo- 
ści! ka 

Niedość tego; p. sądowmicy nie przestają na 
proteście — który sam przez się jest rzeczą 

„Zzdrożną z ich strony — ale grożą strejkiem są- 
dowym. y 

Kiedy robotnik strejkuje, aby móc wyżyć w 
tych czasach ciągle rosnącej drożyzny, panowie 
ci wołają: bolszewizm, zdrada stanu itd, itd. 

Ale kiedy p. sądowinicy grożą zawieszeniem 
swojej działalności urzędowej z powodu tego, 
że niespodobała im się nominacya, niezgodna 
z dawnym carskim antisemityzmem—-to wszyst- 
ko jest w porządku. - 

„Kuryery Warszawsk,' i „Dwugroszówki“ nie 
potępią ich za zuchwałą groźbę. Reakcya nie za 
żąda, aby tych pamów pociągnięto do odpowie- 
dzialrości na mocy ustawy o bezpieczeństwie 
peństwa. Przeciwnie, taki prawicowy strejk, ta- 
kie czynne bojkotowanie zasady równoupraw- 
nienia jest właśnie w guście naszej reakcvi i 
tylko poklask jej zdobyć może. 

Podobno p. Adolf Kon — pod 
gonki — podał się do dymisyi, 

Tak u nas wygląda w praktyce równoupra- 
winienie obywatelskie. 

Takie też są kwiatki poczucia prawnego w 
pewnych kołach sadowników". 

Szpiegostwo czy — panienki... Władze śledcze 
przesłały świeżo do sądu w Warszawie dochodze- 
nie, które obudziło niezwykłe zaciekawienie, a wy- 
nik jego będzie miał doniosłe znaczenie ze względu 
na przedmiot sprawy, jak i osoby biorące w niej 
udział. 

Źródłem sfery mocno podejrzanej i wkraczającej 
w dziedzinę polityki wojskowej — jest odezwa 
wojskowej kontroli telegrafu przy ministeryum 
spraw wojskowych, przesłana do policyi kryminal- 
nej. po przejęciu kilku nader charakterystycznych 
depesz. 

Po nitce do kłębka wyświetlono, że niejaki An- 
toni Lubkiewiez, łat 25 liczący, student uniwersy« 
tetu, pochodzący z Wilna, przybył do Warszawy 
dia studyów uniwersyteckich i wkrótce zdołał u- 
zyskać posadę referenta wydziału administracyjno- 
skarbowego w głównym zarządzie „Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej*. 

Ten to p. Lubkiewicz, mianujący się synem oby- 
waielskim, którego ojciec posiada dwie dość ob- 
szerne włości w powiecie lidzkim, ziemi Wileńskiej 
różnoczasowo wysyłał do różnych osób zamieszku- 
jących w Wilnie obszerne telęgramy, zawierające 
bez mała po sło słów o treści nader komicznej 
i na pozór nic nie znaczącej, a mianowicie: wszy* 
stkie depesze odnosiły się jedynie do „pogody“, 
„parasoia* i „breloczka *. 

Wśród nawału słów depeszoówych przeważały 
takie słowa: > 

..Noszę się z zamiarem kupienia nowego para- 
sola, czas swój spędzam w poszukiwaniu parasola, 
znalazłem wreszcie dobry, lecz piekielnie drogi 
parasol, utarsowałem 3 marki 50 fen. i „jestem 
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parasola, lecz za wskazówką barometru nocuję 
przed markizą, by być pierwszym z kolei, deszcz 
leje jak z wiadra, zwycięstwo — niech żyje para- 
sol, zostałem uprzedzony przez dwóch wojskowych 
i jednego cywilusa — wszyscy byli z parasolami, 
aby nie przegapić, chodzę z parasolem“. 

Każde z powyższych zdań — umieszczone było 
w oddzielnej depeszy, a oprócz tego jedna z nich 
olbrzymich rozmiarów skreślona była w języku 
niem'eckim, lecz słowa nie wiązały się z sobą zu- 
pełnie, snac o kluczu umówionym. Mowa lu o „bre- 
loczkach*. 

Zbadany doraźnie Lubkiewicz wyjaśnił, że cel 
ułożenia 12 depesz i wysłanie kilku z nich nie 
miało nie łącznego z podkładem politycznym lub 
kryminalnym, że telegramy tajemnicze były wyni- 
kiem jeno studenckiego „kawału* i intrygi ułożo- 
nych wespół z innymi znajomymi, aby zaintereso- 
wać znajomych w Wilnie, a między innymi tame- 
cznego lekarza kolejowego Aleksandra Winera (czy 
Wincza), którego krewne panny Wanda i Lola 
z uwagi na ich karli wzrost przezwane są „bre- 
' loczkami*, 

' Stąd właśnie pochodzi depesza, w której L. za- 
wiadamia, że przyjeżdża do Wilna z „brelocz- 
kiem“ — co znaczy z pannami małego wzrostu; 
podpis zaś na telegramach „dr Jerzy Hałpern*, 
który zawiadamia o „powstaniu na Śląsku*, rów- 
nież niema żadneho znaczenia; dr H. często przy- 
jeżdża do Warszawy, gdyż jest przedstawicielem 
firmy „Oleum*. 

Sąd prowadzi dochodzenie w tej sprawie 

Mle budynków Zniszczono w czasie wojny w 
byłej Kongresuwce?  Ministeryum robót pu- 
blicznych obliczyło obecnie straty w budyn- 
kach, powodowanych przez działania wojenne 
w latach 1914 i 1915-tym na terenie byłego Kró- 
lestwa zaboru rosyjskiego (z wyjątkiem gub. 
suwalskiej), Jak się z tych cbliczeń okazuje, 
uległo zmszczeniu 349.975 gospodarstw, czyli 
blisko 11 procent stanu przedwojennego, wynow 
szącego 3,246.262 budynków. 

Ile kosztuje przewóz zboża z Ameryki do 
Polski? Rząd amerykański zgodził się ua 
wniosek H. Hoovera, wysłać do Polski zboże 
w ilości 100 tysięcy tonn. Zboże to ofiaruje 
rząd amerykański bezpłatnie. Polska za- 
"płaci tylko za transport, Koszta transportu wy- 
noszą jednak kolosalną, sumę 3.500.000 dolarów, 
co steitowi 35 dolarów od tonny, a 3 i pół centa, 
od kilo, Wobec wysokiego kursu dolara ame- 
rykańskiego, koszta przewozu wyniosą z górą é 
m. polskich od kilograma, Nadmienić należy, 
Łe są to koszta nie wszystkie. Po doliczeniu ko- 
gztów dodatkowych, okazuje się, że funt mąki 
amerykańskiej, olfiarowamej nam bezpłatnie lo- 
to Ameryka, będzie kosztował rząd polski z gó- 
rą 2 marki za funt. 

Orgie bandytyzmu. W powiecie włodzimierskim 
we wsi Zimno na dom Nowickich 6 zamasko- 
wanych uzbrojonych w karabiny i rewolwery 
bandytów dokonało zbrojnego napadu. Łupem 
bandytów stały się pieniądze i biżuterya na 
gumę 5000 rb. Funkcyonaryusze urzędu poli: yi 
śledczej, prowadząc docnodzenie, ujęli sprawców, 
a mianowicie: we wsi Zarzecze Tomasza Zaja, 
szeregowca komp. etapowej, w Włodzimierzu 
Eugeniusza Zygmuntowicza, szeregowca jazdy 
kresowej, Antoniego Ługowskiego, szer. 8 pułku 
mianów i Wacława Kozłowskiego, szer. 5 pułku 
ułanów, zaś w hotelu „Bellevue“ zatrzymali 
Władysława Markiewicza i Miel'ała Młodzinow- 
skiego, szeregowców jazdy kresowej. Wszystkich 
wymienionych sprawców napadu przesłano wraz 
z dochodzeniem do sądu polowego w Kowlu. 

Ciężkie położenie jeńców Polaków w angiel- 
skiej niewoli. Drugi z rzędu list ze sławami roz- 
paczy otraymała Redakcya nasza od jeńców 
Polaków, którzy w kczbie 30-tu pozestają w 
niewoli angielskiej w Kairze ćw Egipcie). — 
„Cierpimy tu nędzę i głód — czytamy w liście 
— połowa z nas stale przebywa-w więzieniu. 
Nikt się o nas nie troszczy, zapomnieni jeste- 
śmy praez naszych rodaków i rząd pelski w 
chwidi, gdy jeńcy Niemcy, Czesi i Austryacy 
już dawno powrócili do swej ojczyzny. Tą dro- 
gą apelujemy do rządu polskiego, aby jaknaj- 
prędzej zajął się naszym iosem i umożliwił 
nam powrót do kraju". 

Jest to oburzający fakt zaniedbania obrony 
polskich poddanych przez polskie władze dla 
spraw zagran oznych. Cóż porabia książe Eu- 
stachy Sapieha, polski ambasador w Anglii? 
Obowiązkiem jego jest, zająć się natychmiast 
losem więzionych jeńców Polaków i umożl wié 
im jaknajprędzej powrót do Polski, Sprawę tę 
polecamy gorąco naszym posłom scyalistycz- 
nym w Warszawie, 
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CJAPRZÓDY 


Teatr im. Jul. Słcwzckiego, 


Czwartek popoł.: „Betleem połskie", 


Wieczór: „Asystent“ G. Zapolskiej, 4 
Piąteg: „Nina“ L. Kampfa. 
Teatr „Bagatela“, 
Czwartek 1 stycznia: Popoł. „Hiszpańska mucha“; 
wieczorem „Roztwór prof. Pytla*, 
Piątek 2 stycznia: Popoł. Przedstawienie dla dzieci: 
wieczorem „Tancerka“. 
Teatr powszechny, 
Czwartek popoł.: „Boże Naiodzenie", 
Wieczór: „Baron cygański“, 
Piątek: „Księżniczka Trebizondy*., 
Operetka w Nowościach. 
Czwartek pop.: „Tam gdzie skowronek spiewa“ 
Czwartek wiecz.: Rewią opeietkowa, 
Piątck: „Polska krew". 
Sobota: „Rewia cperetkowa". 
Kolleginm wykładów nankowych, Rynek gł. 
Linia A—B, 1. 39, 
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Beethoven“ (z il. 
muzyczn.). 


POKRZYWY 


Panu Grabskiemu — bajeczka 


Że rodem ze stolicy, pyszniła się marka, 
Mowiąc do korony: 

— Tyś nędzarka 
Galicyjska, zniszczę cię, przysięgam święcie! 
Na to korona: 

— Mam cię w pięcie. 


Jowialski, 


W sobotę dnia 3 stycznią 1920 r. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w lokalu miejskiej Ka- 
sy chorych w Krakowie, przy ul. Dunajewskie= 
go l. 5. 
konstytuujące Zgromadzenie członków Spółki 

pod firmą 
„LUDOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA NAPRZÓD 
W KRAKOWIE“, 
Stow. zamej. z ogr. poręką z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1. Przyjęcie Kontraktu Spółki. 

2. Wybór 3 zawiadawców. 

3. Wybór 3 członków Komisyj rewizyjnej, 

4. Wniogki. 

Imieniem założycieli: 
Dr Emil Bobrowski, Ignacy Daszyński, Jan 
Englisch, Zygmunt Klemensiewicz. 


Biały teror na Węgrzech 
szaleje 


Protest Anatola France'a, Barbusse'a i t. d. 


Bialy teror tryumfu'ącej oligarchii węgierskiej 
trwa dalej. Nadchodzą wieści coraz straszliw- 
sze. Wystra zona burżuazya mśel się — za sie- 
bie i za swój zagrożony przez komunistów sa- 
krament przenajświętszy — własność! 

A nasza pol:ka burżnuazyjka wprost upaja się 
temi strasziiemi doniesieniami z Węgier. Jesz- 
cze dziś czytaliśmy w jednym z dzienników 
szczegółowy opis agonii katowanych i mordo- 
wanych ofiar. „Agona trwała tyle a tyle mi- 
nut!* — z rozkoszą pisze rozsirzełonemi czcion- 
kami szmok burżuazyjny, mlaskając z zadowo- 
leniem językiem. 

W dziennikach niemieckich znajdujemy fakta 
wymownie charakteryzujące moralną obłudę 
światła kapitalistycznego. Kat Michał Beli, któ- 
ry w tygodniu przedswiątecznym powiesił 14 
skazańców, oświadczył po wykonaniu swej „pra- 
cy“, że teraz musi odpocząć, jest bowiem do- 
brym chrześcijaninem (!!) i chce wigilię spędz ć 
z rodziną. Wobec tego mordy przerwano. Po 
wielkim Święcie miłości kat wrócił do swych 
obowią'ków i odrazu ozdobił swe szubienice 9 
ciałami nowych ofiar, przeważnie zupełnie nie- 
winnych... 

W poniedziałek powieszono Korvina komuni- 
słę-ideowca; Eugeniusza Laszlo, wieloletniego 
działacza robotniczego, obrońcę sądowego w 
sprawach zwiazków zawodowych; powieszone 
dwóch robotników Gombasa i Horvaia, wyrwa- 
nych na chybłtirafł z wielkiij masy innych. 

Ale co właściwie znaczą te ofiary wobec ty- 
jlsy wymordowanich p:zez białą gwardyę po 
wsiach i miastach! Wszak dzienniki donosiły 
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w swoim czasie, że fale Dunaju zaczerwieniły 
się od krwi mordowanych ofiar! 

„Ale komuniści węgierscy też uprawiali ta- 
ktykę teroru!* — odpowiedzą obrońcy węgier- 
skich katów. Niewąlpliwie. My ze swej strony 
na taktykę Beli Kuna nie p saliśmy się nigdy. 
Ale czy węgierscy komuniści wymordowali aż 
ty u, co biała gw rdya? Czy mordowali tak na 
prawo i na lewo, byle się zemścić na swych 
kiasowych wrogach, jak się mści burżuazya na 
pro eta.yacie, tyle jego osłabić (nie chouzi wcale 
o isotuych sprawców)!? Zresztą — wszak 
obsońcy burżuazyjnego porządku ucają wyższość 
moraing nad komunistami... 

Przykład Fin!tandyl — 50 000 wymordowanych 
przez Mannerheima — wyraźnie stwierdza, czem 
jest ta „wyższość etyki burżua yjnej; czem jest 
krwawa zemsta burżuazy', zazrożonej w swej 
własności | 

„Arbzig.* drukuje urzędowy protokół jednego 
z wielu faktów. Do więzienia w Wailzeu pizy- 
był nadporucznik Rubowsky, przedłożył rozkaz 
o wydanie kilku więźniów do robót przymuso- 
wych. Wybrał 10 na chybił trafił. Zaprowadził 
do pobliskiego lasku i wszystkich rozstrzelat, 
Oczywiście bez sądu i śledztwa. Zginął tam dy- 
rektor kas chorych Klein, sekretuaz suc. partyi 
Petrasovics i inni. 

Oczywiście morderca pozostał bezkarnym |... 

Cały św at cywilizowany, o ile nie jest oszo. 
łomiony instynktem zemsly, protesiuje obecnie 
przeciwko szałowi terorysiycznemu na Wę- 
grzech. 

Protestują fracuscy socyaliści z An. Francem, 
Frossardeu., Barbussem itd. na czele. 

„Protestują włoskie gminy Medyolanu, Bolo- 
nii i innych miast. 

Protestuje partyjna konferencya węgierska 
wsch. Słuwacyi. 

Precz z białym terorem! Precz z masowym 
mordem niewinnych ! 


Wodzowie bolszewizmu 


„Temps", konserwatywny dziennik paryski, po- 
daje następujące ciekawe szczegóły o pochodzenin 
wodzów bolszewizmu, władców obecnej Rosyi. 

Szlaencieami rosyjskimi są zatem wśród dygnie 
tarzy sowieckich: Włodzimierz Lenin-Uljanow Gzi- 
czarin, komisarz spraw zagranicznych, Anatol Łu- 
naczarski, komisarz oświaty, Krasin, komisarz 
handlu i przemysłu, hrabia Milutyn, komisarz rol- 
nictwa, Kołoutajówna komisarka opieki społecznej, 
Boncz-Brujewicz sekretarz rady komisarzy ludo- 
wych, książę Oboletski jeden z głównych przy- 
wódców centralnego komitetu Partyi komunisty* 
cznej Rosyi, Stark, syn admirała, szef centralnego 
biura prasowego, Piatakow, komisarz Kijowa. 

Sziachcicem polskim jest Feliks Dzierżyński, 
naczelnik czrezwyczajek, który w ostatnich cza- 
sach został podobno komisarzem spraw wewnętrz- 
nych. 

Synami burżuazyi są: Rykow i Łomow, prezes 
i wicepiezes głównej rady ekonomicznej, Newski, 
komisarz ko!ei, Krestinski, komisarz finansów, Cu- 
rupa, komisarz aprowizacyi, Stalin, gruzm, na- 
czelnik komisaryatu obcych narodowości, Meszcze- 
riakow, redaktor „Prawdy“, oficyałnego organu 
partyi bolszewickiej, Bucharin, najwybitniejszy po 
Leninie teoretyk bolszewizmu, Nogin, członek 
giównej rady ekonomicznej, Rakowski, naczelnik 
rządu sowietów na Ukrainie SŚmidowiez i Po- 
krowski, znakomity historyk, byli prezesi sowietu 
moskiewskiego, Krylenko i Wacetis, Łotysz. dawni 
głównodowudzący armią bolszewicką, Kamieniew, 
obecny jej wódz naczelny, Podwojski i Laszewicz, 
najwyuitniejsi członkowie rady wojennej bolsze- 
wickiej, Antonow, głównodowodzący na froncie 
połudnowym, Żureniew, dowód/ca czerwonej 
gwardyi, Boskij, M edwiediew, Wesołowski i Pe- 
teis, Łotysz, szefowie czrezwyczsjek, Tomski, pre- 
zes centrali związków zawodowych. 

Robotników na wybitniejszych stanowiskach jest 
ćwóch. Kalinin, obecny prezes Komitetu Wykonaw- 
czego sowietów i Szlagnikow, dawny komisarz*pra- 
cy. Wszyscy wyżej wymienieni są chrześcijanami 
Żydów na wybitniejszych stanowiskach jest ośmiu: 
Trocki, komisarz wojny i marynaiki, Zinowiew, 
prezes sowietu petersburskiego, Radek-Sobelsohn 
z Tarnowa, radca komisarystu Spraw zagranicze 
nych, Kamieniew 2-gi (nie należy go mieszać z wo- 
dzem naeze!nytn), dawny prezes sowietu peters- 
burskiego, Litwinow, dawny ambasador bolszewie 
chi w Londynie i obecny :ch wysłannik na za- 
chodzie, Joife, dawny ambasador bolszewicki w 
Berlinie, Łarin, ełonek głównej rady ekonomicz- 
nej, Stekłow, redaktor „lzwiestji, urzędowego 
organu cządu sowietów. 

Do tej statystyki dozzuca „Temps” następująca 
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uwagę: „Jeśli się zważy, że Trocki, jedyny żyd, 
zasiadający obecnie w rządzie, może wykonywać 
swoje funkcye tylko dzięki temu, że jest otoczony 
sztabem, złożonym z wyższych oficerów z czasów 
caratu, samych szlachciców, rola żydów ** ruchu 
bołszewickim okazuje się ogromnie przesadzona. 
Rolo Trockiego przesadza się wogóle pod każdym 
względem. Wiecznie wakający się między różnymi 
prądami myśli socyalistycznej, to minimalista, to 
maksymalista na przemian, nie był on nigdy dok- 
trynerem partyi bolszewickiej, której prawdziwym 
twórcą i jedynym kierownikiem jest Lenin. Praw- 
dziwym dyktatorem Rosyi jest Lenin, jego jarzmu 
ulegają wszyscy członkowie rządu sowietów wraz 
z Trockim*. 

Tyle „Temps“. Jak widzimy, owo rzekome „pa- 
nowanie żydów nad Rosyą* przedstawia się w świe- 
tle faktów dosyć dziwnie. 


TELEGRAMY 


z dnia 1 stycznia. 


Noworoczny rozkaz do armii 


Warszawa. (PAT). Dziś ogłoszono następujący 
rozkaz dzienny do armii: Żołnierze! Ubiegły 
rok pamiętny będzie w naszych dziejach jako 

jerwszy rok życia naszego na swobodzie. By- 
liśmy dotąd sługami obcych i żyliśmy w ponie- 
wierce, tak że Polak znaczył to samo na świe- 
cie, eo niewolnik, a najsłuszniejsze nasze skargi 
odtrącano ze zniechęceniem jak się otrząsa od 
natrętnej I dokuczliwej muchy. W tem poełoże- 
niu trwaliśny 120 lat. Nie więc dziwnego, że 
gdy i nam zaświeciło słońce wolności, to wszyscy, 
nie wyłączając i bardzo wielu samych Polaków, 
patrzyli na nas dawnemi oczami. Widzieli w nas 
naród słaby, wiecznie skarżący się na swą nie- 
dolę, nie bardzo zdolny do rządzenia sobą. 
A tak: ani żyć, ani umierać! Teraz minął rok 
naszej wolności, rok pracy ciężkiej i żmudnej, 
rok, podczas którego każdy z nas w swoim za- 
kresie miał złożyć dowód, do czego zdolny jest 
Polak, ezy będzie świat zmuszał do szacunku, 
czy lekceważenia. Żołnierze! Rad jestem stwier- 
dzić, że wasza krwawa praca, że wasz codzienny 
trud i znój przyczyniły się znakomicie do utrwa- 
lenia naszej swobody i podniesienia wartości 
Polski w Świecie, W pierwszej chwili zostaliśmy 
napadnięci, zagrożeni zewsząd przez złych są- 
ziadów, przyzwyczajonych do naszej słabości. 
Wasz to bagnet, wasza szabła, wasze piersi 
į wasza krew odparły wszędzie zwycięsko nie- 

rzyjaciela, utrwaliły granice i pozwoliły wszyst- 
gim obywatelom Polski spokojnie pracować we- 
wnątrz Kraju, 

Cześć wam za to i chwała koledzy! Póki imię 
Polski nie zniknie na świecie, póki jedno serce 
polskie bić na nim będzie, póty nie zaginie ser- 
deczna wdzięczną pamięć o pierwszych żołnie- 
zach swobodnej, niezależnej Polski. 

Przyjdą po nas nowi żołnierze polscy, którzy 
so daj Boże, pracować będą w pokoju i pewno- 
ści życia ojczyzny. Nie będą już może żołnie- 
rzami z epoki burzy dziejowej. Życzę wam przy 
jowym roku, by wtedy ci przyszli koledzy przy 
swojej pracy mogli z was brać przykład i w 
spokojnej WSI czy mieście z dumą na nas wska- 
zywać, MOÓWłĄC: patrzajcie, to jest jeden z tych, 
o słabej i wołającej o ratunek cjczyźnie dał 
noc i trwałość życia. Józet Piłsudski, 

Warszawa, 31 grudnia 1919, 


O Galicyę wschodnią 


Lwów. (PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
miejskiej odczytano kilka protestów w sprawie 
prowizoryum wschodniej Małopolski, nadesła- 
nych na ręce prezydyum miasta Lwowa z Wil- 
na, z Kossowa, z Rohatyna i z Kut. Protesty 
przyjęto bucznymi oklaskami. 

Następnie po przemówieniach r. m. Chajesa 
i dyrektora Słuszkiewicza Rada miejska uchwa- 
iila następujące rezolucye: 

Rada miasta Lwowa, wychodząc z założenia, 
że relacya marek do korony mcże być ustaiona 
jedynie i wyłącznie przez Se,m ustawodawczy, 
sprzeciwia się dwom ostatnim rozporządzeniom 
p. ministra skarbu, zmierzającym do przesądze- 
nia tej relacyi. Rada miasta Lwowa widzi w 
zamierzonej relacyi 40 do 100 wielką niespra- 
wiedliwość wobec całej ludności b. Galieyi i 
uważa, że jedyną podstawą do ustalenia reiacyi 
może być tylko siła kupna obu walut, a nie 
dowoiny niczem nieuzasadniony kurs wymiany, 
nie odpowiadający przy powyższym zamiarze 
nawet kursom giełdowym. 


„NAPRZÓD 


Druga rezolucya domaga się zrównania korony 
z marką. > 


= a P cĄ 
Z frontu rosyjskiego 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 31 grudnia: 

Front litewsko-białoruski: W okolicy Krasła- 
wia dokonały oddziały nasze kilka wypadów na 
północny brzeg Dźwiny, biorąc kilkunastu jeń- 
ców i 2 karabiny maszynowe. Na odcinku Ho- 
mel-Lepel ożywiona działalność patroli wywia- 
dowczych- W pomyślnym dla nas wypadzie na 
wieś Kruszyn na odcinku poleskim zginął śmier- 
cią bohaterską ppor. Miecznikowski. 

Front wołyński: Spokój. 

W zasiępstwie szefa szt. gen, Haller. pułk. 


Wiece na Litwie 

Warszawa. (PAT). Kresowe biuro prasowe do- 
nosi: W ciągu grudnia w różnych miejscowo- 
ściach ziemi mińskiej odbyły się zwołane przez 
straż kresową wiece ludowe. Gromadziło się na 
nich po kilkaset, a niekiedy kilka tysięcy osób. 
Program wieców składał się głównie z przemó- 
wień na temat dawniejszych stosunków Polski 
z Litwa i Białorusią. Wiece kończą się zazwy- 
czaj uchwałą wejścia w ścisłą łączność z Polską. 


Przestroga przed emigracyą 
zarobkową do Francyi 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo pracy i opieki 
społecznej komunikuje: Coraz częstsze wypadki 
emigracyi jednostek do Francyi, która to emi- 
gracya w niektórych okolicach, n. p. w łódz- 
kiem lub kaliskiem, zaczyna przybierać rozmiary 
masowe, zniewala ministerstwo pracy i opieki 
społecznej do zwrócenia uwagi tą drogą na nie- 
bezpieczeństwo, na jakie narażają się samo- 
dzielni wychodźcy. Według bowiem ostatnich 
wiadomości, otrzymanych z oficyalnych kół fran- 
cuskich, obecna konjunktura rynków pracy we 
Francyi wyklucza możność wynalezienia zajęcia 
przez cudzoziemców, z wyjątkiem robót przy 
odbudowie zniszczonych obszarów we Francyi, 
do których jednak przyjmowani są jedynie robo- 
tniey zakontraktowani w kraju przez misyę fran- 
cuską dla spraw robotniczych na polecenie pań- 
stwowych urzędów pośrednictwa pracy i opieki 
nad uchodźcami. 


O Słowaczyznę 


Praga. (PAT). „Prager Tagblatt“ donosi: U- 
becne zgromadzenie narodowe zostanie w dniu 
27 stycznia rozwiązane a do tego czasu zostaną 
załatwione wszystkie ustawy konstytucyjne. 
Bezpośrednio potem rozpoczną się przygatowa- 
nia do nowych wyborów. Frzygotowania te od- 
będą się w przyspieszonem tempie z uwagi na 
to, że na Węgrzech mają być przeprowadzone 
niezadiugo nowe wybory, wobec czego wybory 
na Słowaczyźnie powinny się odbyć wcześniej 
niż na Węgrzech. 


Austrya a Czechy 


Praga. (PAT). Dzienniki donosze, że wyjazd 
kanclerza dr. Rennera do Pragi został ze wzglę- 
du na naglące interesa pańsiwowe na razie od- 
roczony. Termin przyjazdu Rennera do Pragi 
nie jest jeszcze wiadomy. 


Wydanie hr, Berohtokla Jugoslawii 


Praga. (PAT). Jak donoszą z Zagrzebia, prasa 
jugosłowiańska zamieszcza :istę osób. które mają 
być wydane rządowi Jugosiawii za zbrodnie 
popełnione w czasie wojny. Między temi oso- 
bami znajdecje się b. minisłler spraw zagrani- 
cznych Hr. Berchtold. 


Francya a Niemcy 


Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Berlina: Rokowania prowadzone przez prze- 
wodniczącego niemieckiej delegacyi pokojowej 
w Paryżu, bar. Lersiera, z głównym sekreta- 
rzem konterencyi pokojowej Dutastą, mają prze- 
bieg zadawalniający i upoważniają de przypu- 
szezenia, że porozumienie nastąpi w najbliższym 
czasie Jak słychać, protokóły ratyfikacyjne 70- 
staną wymienione w dniu 6 siycznia o godz. 
4 popołudniu na Quai a'Orsay. 


Odwet za nadużyca wojenne 


Paryż. (PAT). Havas donosi: W związ:u z za 
sądzeniem przemysłowca niemieckiego Roberta 
Róchłinga, dyrektora huty żelaznej w Karisruhe, 


t 
na wyguanie i 10 milionów franków grzywny 
podają pisma następujące szczegóły: Röchling 
orzanizował podczas wojny systematyczne zni- 
szczenie hut i fabryk francuskich w okolicach 
objętych najazdem niemieckim. Po zawieszeniu 
broni kazał skradzione maszyny rozsadzać dy: 
namitem. Na jego zamku znaleziono niezliczoną 
ilość skradzionych przedmiotów i kilka tysięcy 
materyj wełnianych. 


Ruch rewolucyjny w Portugalii 


Paryż. (PAT). Havas: W Lizbonie wykryto 90 
bomb w mieszkaniu członka bojówki syndyka- 
listycznej, który został rozszarpany, manipulując 
środkami wybuchowymi. 


japonia zagarnia Syberyę 

fraja. (PAT). „Venkov“ donosi za paryską 
„Chicago Tribune“, że Japonia zamierza pod- 
wyższyć kontyngent wojskowy na Sybirze z 88 
tysięcy na 200 tysięcy żołnierzy. Wogóle Japo- 
nia rozwinęła w ostatnich czasach gorączkową 
czynność i przygotowuje się do obsadzenia 
wszystkich ważniejszych w Syberyi. Admirał 
Kołczak wraz ze swoimi generałami zgłosił sig do 
służby japońskiej. Jak słychać Japonia porozu- 
miała się ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie 
akcyi w Syberyi. Nie ulega wątpliwości, że Ja- 
ponia zaanektuje Syberyę. 


Anglia zagarnia kolonie 
holenderskie 


Paryż. (PAT). Havas donosi z Brukseli: „Action 
nationale* dowiaduje się z politycznych kół ho- 
lenderskich, że Hołandya jest gotowa Anglii 
odstąpić kolonię Borneo. 


| Z TEATRU 


Jubileusz Eugeniusza Koszutskiego. 

Na wypełnienie wieczoru, którym Teatr po. 
wszechny uczcił trzydziestolecie działalności 
swego sympatycznego współpracownika Ko- 
szutskiego złożyły się: Komedya, a właściwie 
farsa Bałuckiego „Teatr amatorski", prolog ze 
„Strasznego dworu“ i Divertissement baletowe 
układu E. Koszutskiego, W „Teatrze amator- 
skim“ odegrał jubilat rolę inżyniera Hubiczka, 
wykazując jeszcze raz wszechstronność swega 
talentu w kierunku chamakterystycznym. Na- 
tomiast sztuka sama grana była bez tempa, a 
wykonanie tchnęło nieco prowincyą. W prologu 
ze „Strasznego dworu", który wskazywał na szła 
chetne zamiary dyrekcyi uprawiania poważnej 
muzyki operowej, wystąpili dobrze znani nam 
w swych doskonałych partyach Zbigniewa Ï 
Macieja pp. Tarnawski i Ludwig; Stefana śpie- 
wał p. Miller. Chóry, lubo nieco słabe i orkiestra; 
sprawiały się. poprawnie. 

W produkcyach choreograficznych  nzęzisty 
aplanz zdobyła trójka najmłodszych elewów p. 
Koszutskiego, a to Zosia Kowalikówna, Aniełcia, 
Chróścińska, oraz utalentowany Jędruś Pyszyń- 
ski, Divertissement zakończyły po efektownym 


popisie p. Merlińskiej, pomysłowe w układzie, 
a znakomite w wykonaniu tańce pp. Koszut- 


skich. 

Po odegraniu farsy Bałuckiego przemówił da 
jubilata, otoczonego gronem kolegów dyr. Jar- 
niński. dające w pięknem przemówieniu krótki 
zarys jego owocnej i wszechstronnej pracy sce- 
nicznej, oraz podnosząc jego szczere umiłowanie 
sztuki, po czem koledzy ze wszystkich scan kra. 
kowskich wręczyli młodemu jubilatowi upomia 
ki i kwiaty. Ir. 


. e . 
Z życia partyjnego 

RADA ROBOTNICZA odbędzie dnia 4 i 5 sty- 
cznia (w myśl uchwały Wydziału) dwa posie- 
dzenia, poświęcone zasedriczej debacie nad sy- 
tuacyą polityczną i aprowizacyjną. Początek 
pierwszego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia 
o godz. i0-ej rano w sali Związku Stow. Rob. 
Na porządku dziennym: Sytuacya polityczna, 
jeierent tow. poscł Ignacy Daszyński. Uprasza- 
my wszystkich członków Rady Robotniczej © 
punktualne przybycie. 

Piezydyum Rady Robotniczej P., P. S. 

Baczneść rokołuicy i robotnice! We wtorek, 
dnia 6 stycznia 1920 roku (Trzech Króli) o godz. 
10 przedpał. odbędzie się w sali Związku Stow. 
Robotniczych ul. Dunajewskiego 6. II. p. odezyń 
z dyskusyą na temat: Kościół polskc-narodowy 
w Ameryce, Jako prelegent wystąpi Ks. B. Krup- 
ski, który w tym miesiącu przyjechał z Ameryki 
do Polski. Goście i nieczłonkowie partyi milę 
widziani, Wstęp bezpłatny. 


Baoi Ww ROKU y 
CODZIENNIE O GODZ, 6 RANO 


Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW 
w objętości CONAJMNIEJ 8 STRONIC przynosząc: 


NAJNOWSZE TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Tele- 
graficznej, oraz własnych korespondentów z Warszawy, 
Lwowa i Wiednia; 


ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach pol- 
skich i zagranicznych ; 
OBFITĄ KRONIKE, oraz korespondencye własne z kraju i za- 
granicy ; 
* FELIETONY wybitnych pisarzy ; 


PRZEGLĄD ŻYCIA ROBOTNICZEGO, spraw społecznych i go- 
spodarczych. 


Prenumerata miesięczna 20 K. Cena numeru 8 hal. 
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Dział ubezpieczeń 


Polskiego Paz wów der w krakowie 


ow. ubezpieczeń „Przyszłość: W Warszawie 


(filia w Krakowie — przedstawicielstwo we Lwowie) 


1. Ubezpieczenie wojenne oficerów i żołnierzy do wysokości 10.000 K 
bez badania lekarskiego (premia płatna jednorazowo tub w ratach) 
wynosi 50 K za 1.000 K sumy ubezpieczonej, ubezpieczenie jest wa- 
żue natychmiast i trwa 1 rok, poczem może być na dalszy rok prze- 
dłużone lub też przemienione na ubezpieczenie ludowe, w którym 
to wypadku zaliczy się połowę poprzednio zapłaconej premii na no- 
we ubezpieczenie. 


2. Ubezpieczenie ludowe do wysokości 5.060 K bez badania lekar. 
skiego na najkorzystniejszych warunkach (natychmiastowa pełna sku- 
teczność polisy, bezsporność polisy po 1 roku i nieprzepadalność wpła- 
conej premii, 90°/o udział ubezpieczonych w zyskach z tego działu itd.) 

30 Ubezpieczenie mieszane, pośmierine i pesagowe, według nowych 
najkorzystaiejszych taryf. 

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielają: 

Biura Działu ubezpieczeń w Krakowie, ulica Wolska 19, 

we Lwowie: ul. Kościuszki 8, w Przemyślu: ulica Kole- 

jowa 2, w Stanisławowie : ul. Sapieżyńska 11 — dalej Biura 

Zakładów powiatowych Polskiego Funduszu wdów i sierót 


Konsum funkcyonaryuszy kolej! Kilka dziewcząt 
„ŚWIT“ 


poszukuje panny do wyda- zowska L. 8. 

wania towarów z dłuższą! BIE 

praktyką sklepową. Pierw-; Stróża 

szeństwo mają córki po ko-;żonatego z dopłatą, poszukuje 

lejarzach. Zgłoszenia przyj-lsię. Wiadomość u wiaściciela, 
muje Zarząd konsumu. Dajwór 20 1. p. 


Nowość! 1920 Nawość! 


EW” Już wyszedi A 
w nakładzie 20.000 egzempiarzy 


MALENDARZYK KIESZONKOW 


na rok 1929 


z mapą Rzeczypospolitej Polskiej 
(tovnat mapy 50430). 
Prócz najniezbędniejszych wskazówek i informicyj za- 
wiera rozkład jazdy polskich kolei państwowych, taryfy 
pocztowo-telegruficzne, skale stemplowe, raptularz, oraz 
wierną odbitkę wnętrza teatru miejskiego i teatru Bagateli 
w Krakowie. — Całość w pięknej. ozdobnej okladce osią- 
gnie bezwątpienia rekord jako pierwsze z tego rodzaju 
wydawnictw i jako rzecz najpraktyczniejsza znaleść się 
> powinna w rekach każdego Polaka. 
Cena egzempiarza X 5'—, z przesyłka polecouą 
K 570. — Należytość z prowincyi należy nadesłać pod 
adresem wydawcy: 


Władysław Komperda, Kraków, Bałorego 1. 


Zamówienia księgarń i agencyi należy przesyłać pod 
powyższym adresem. 


większa instytucya finansowa 


poszukuje 


młodszych urzędników 
4 z praktyką bankową 
do natychmiastowego wstąpienia. — Oferty z odpi- 
sem świadectw pod „O. W.* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ul. Grodzka 13. 


KONKURS. 


Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie 
potrzebuje jednego uzdolnionego rusznikarza, 10 krawców, 
10 szewców. 2 szoferów i 4 piekarzy. 

Warunki pizyjęcia według umowy. 
w naturze możebne. Pierwszeństwo maja wolni. 


Zgłoszenia należy wnosić do Wydziału Gosp. Okręg. : 
Komendy Policyi Państw. w Krakowie do dnia 11 stycznia | 


1920 r. Okręgowa Komenda Policyi Państw. w Krakowie. 
4603 Wydzieł Gospodarczy. 


JA 4) OFERTA. 


Okręgowa Komenda Policgi Państwowej w Krakowie 
potrzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dzien- 
nie około 300 kg mięsa świeżego wołowego lub wieprzo- 
wego. Dostawa ma być uskuteczniona loko Kraków. 

Reflektnjacy na dostawę mają wnieść oferty do Wy- 
działu Gosp. Okręgowej Komendy Pelicyi Państw. w Kra- 
kowie do dnia 8 stycznia 1920 r. 

Okręgowa Komendz Policyl Państw. 
w Krakowie. 


RE 


4667 


o 


W edawea: lgnacy Daszyński. 


i 
j 
| we wszystkich miastach powiatowych, tudzież instytucye 
| które poprzednio zgłoszenia przyjmowały. 


przyjmie fabryka „Iskra i Kar- i 
w Podgórzu, Tarnowskisgo L. 7,mański*, Kraków, ulica Łob- j 


Zaprowiantowanie | 


— Redaktor odgowiedziałny: Maryana Pyrzuwski, 


Ubwieszczenie. 


Zarząd miejskiej Kasy chorysh w Krakowie 
zawiadamia P. T. Pracodawców i Robotników, 
iż Namiestnictwo we Lwowie. reskryptem z 
dnia 29 listopada 1919 L. XY b. S£187, zatwier- 
$ 5 statutu Kasy, 
ustawy z dnia £ 
57 wprowadza dla 


| dziło dodatkowy przepis do 
| który na zasadzie $ 9 ustęp 
i listopada 1917 r. dz. u. p. L. 
| ubezpieczonych z zarodkiem ponad 9 K dzien- 

nie (54 K tygodniowo, 220 K miesięcznie) dwu. 
| nastą klasę z dziennym zasiłkiem dla chorych 

w kwocie 6 K. 

Wedle tego przepisu ptrzecięlny  zarohek 

| dzienny w 12 klasie wyuosi 10 K dziennie, a c- 

płata tygodniowa od ezlonka I K 40 b. od pra 
codawcy 70 h., razem 2 to h. 
iniesięczna od członka cel 
3 K, razem 9 E. 


5) 
m 
+ 


zas opłata 
parcodawcej 


K 
6 R, 

Przepis teu wchodzi w życie z dniem 1 Sty- 
cznia 192% r. 

W myśl § 7 c) powyżej powołanej ustawy są 
+ pracodawcy obowiązan: podać do wiadonmio- 
| ści Kasy chorych daty, potrzebne do przydzie- 
| lenia do klasy płacy, a więe rzeczywiste zarob- 
i ki, jak również wszelkie zmiany tychże. W razie 
; działania wbrew tym przepisom ma zastosowa: 
| nie § 67 ustawy o Kasach chor. grzywny z ewen 
| tualną zamianą na areszi. Ponadio miedokła- 
|= zapedanie zarobku, a przez lo narażenie 
! ewentualnie robotnika na zmniejszenie: zasiłku 
|na czas chorohy, może w danych wypadkach 


2) OFERTA. 


Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie 
będzie potrzebować od 1% stycznia 1920 począwszg mie- 
; słącznie uastępniacyek artykułów spożywez., a mianowicie: 


. ziemniaków SOME. An SCZEONY 
iozyjła.na Chieb „jg. 9... - GAoM Ag R -. 4 ; 
AWZORY stó o » JEN. AIR OĘE 460 kg. 


i jarzyny twardej jak groch, fasola, kasza, ryż itp. 6000 „ 


KAMY JOWOCAŁÓK - J. . WAW. WAV. 1200 , 
eykoryi « © - „ęąW E E W. > 2 sau 
CEDU or o ara OWA O - « 4 Goo 0 BaZB 1200 , 

I marmolady . . « « « » - 06 40 a a a: 2000 , 

| KIMARO S. w « 4. - © „Ba. (6616 GG © 6 20 

| somna . *%9. a E a . "MOB 1200 . 

j Dostarczana ilość będzie od przepisanego kontyngentu 
rotracong. 4605 


Reflektujący na dosiawę powyższych artykułów maja 
| wnieść oferty sporządzone osobno na każdy ariykai do 
| dnia $ stycznia 1920 do Vzdziału Gosp. Okręgowej Ko- 
| mendy Polieyi Państwowoj w Krakowie. 

i Dkręgewa Kemenda Policyi Pzńztw. w Krakowie 


A O EO m za 


TAFONA PEKIN GE CENE EE LAENE E | AUAA iy TERE 


| nałożyć na przedsiębiorców obowiązek odlszko- 


i 
i 
i 


| 


dowania wobec robotnika. 

Zaznacza się, że za zarobek uważa się także 
udzielane regularnie udziały w zysku wyna- 
grodzenia i pobory w naturze, dodatki droży- 
żniane, następnie świadczenia. osób trzecich, 
o iłe będące w zwyczaju udzielanie takich 
świadczeń wpływa na wymiar wynagrodze- 
nia za pracę. g 

W wykonaniu reskryjłu Namiestnictwa we 
Lwewie Zarząd miejskiej Kasy chorych wzy- 
wa uprzejmie P. T. Pracodawców, aby w do- 
brze zrozumianym interesie własnym podali 
tutejszej Kasie chorych (ul. Dunajewskiego L. 
5) rzeczywiste zarobki dzienne (tygodniowe lub 
miesięczne) wszystkich przez s ebie zatrudnio- 
nych robotników i urzędników, w szczególn:- 
set tych rozntuików i urzędników, których płaca 
przew vższa 9 dziennie — i to najdalej w 
przeciągu trzech dni, a to celem zaliczenia do- 
ivchezas uheozpieczonych do 12 klasy zarobko- 
wej. 

Wkojcu badmienia się, iż o ilebv P. T. Pra. 
todawcy nie podali rzeczywistych zarobków w 
wyznaczonym term nie, łe wszysęy ubezpie- 
czeni dotychczas w 11 klasie płacy zaliczeni 
zostaną 2 urzętłn od 1 stycznia 1920 r. do 12 
klasy zacdkkowej, uowszechnie bowiem wiadoe- 
mo, że zarobck dzienny p niżej W K dzisiaj już 
nie istnieje. 


hraków, w .gradniu 1919 r. 


Zarząd miejskiej Kasy chorych 


doir w Krakowie. 


; w 

3) OFERTA. 
Okręg. Komenda Polieyi Pańsiwowaj w Krakowie po 

trzebuje od dnia 15 stycznia 1920 począwszy missięcznie 


paszy okopowcj . . . - 22000 
siana . a NDS: 22000 
podściółki . . . 13000 


4) OFERTA. 


Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie 
potrzebuje większą ilość urządzeń biurowych jak biurka, 
stoły, krzesła, szaty ua akia i atażerki. 4604 

Oterty z rysuokmni olerowanyeh przedmiotów į do- 
kładapm opisem wnosię należy sło dnia 15. I. 1920 do 


Wydz. (osp, Okr. komendy Policyi Państwowej w Kra- 
kowie, kręg. Kenanga Folicyi Faństrewej w Krazowie. 


drasarais Łudewa, Krakiw, Dzuasjiewaciazo 2 (Paseton 1510). 


